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Książka dla czasdw dzisiejszych.
Szeroki rozgłos, jaki zdobyło w krótikim 

czas e dzieło J . P a p . n i * e g o  p. Ł. D z i 6- 
j e  C h r y s t u s a ,  należy przypisać nie re 
klamie, ale nadzwyczajnej wartości, k tórą 
posiada. Tłumacz polski nie przesadiza, gdy 
pisze, ze Dzieje Chrystusa są bezspornie naj- 
donioślejszem i najoryg nalnfej-^zem dziełem, 
jakie w tym przedmiocie napisuwo w cza ■ 
sach osta.iiikii nietyłko we Włoszech, ale 
pa całym obszarze cyjwilizacyi cbrześcijań- 
jkiej.

Dodać zmaz trzebai, ie  takie ogólne zain
teresowanie wymienionem dziełem ma jesz
cze inną przyczynę. Oto autor tego dzieła 
znany był we Włoszech jako atetisiz, cynik 
| skończony nihiłista, który, władając przy- 
ioin gorącem i żywem piórem, szerzył na ła- 
Mach pism i swych pracach poglądy skraj
nie anityreligi jne. Pisma i artykuły jego dy
szały nienawife-ią do wszystkiego, co reli 
gijne. chrześcijańskie —  sarkazmem swoim 
potrafił wszystko wyśmiać i zohydzić. Na
zywano go też jeszcze w czasie wojny „ma
łym Neronem1*, a w nazwie beq zawiera się 
podobno całkowita, charakterystyką Popi 
ni‘ego. ( :eszył s:ę też wielkiem uznaniem 
i popawiera w kołach masousko-radyial- 
nych, któie przez szereg la t wynosiły go pod 
niebiosa i przymnażały wielkości i słany .

Naraz — przed niedawnem jeszcze cza
sem roz^-zła się wreść, szerzona po dzienni
kach całej p ran ie  Europy, że ten mały Ne
ron zaczyna łagodnieć i zmieniać swój do
tychczasowy front. Ukazanie się D z i e j ó w  
C h r y s t u s a  jest potwierdzeniem tej wie
ści. Pap:ni z ateusra. crynił«h.i radykała rt-  
lig’inego stał sie nadzwyczaj frodiwym wy
znawcą. Cłurystmsa, na,wrócił fie...

Jak ie  były motywy i dzieje nawrócenia 
jego — nie wiemy. W wydanhi poł&kiem, 
którego cykl pierwszy mamy pod. ręką. nie
ma przedmowy, w  której Papini kreśli dzie
je swej duszy. (Tłumacz zapowiada ją na 
końcu). Jak  każde nawrócenie, tak  również 
i Papin:‘ego, iest z punktu psychologiczne
go bardzo ciekawe, tembardeiej, że to  na
wrócenie jest przejściem I pik okiem od Je- 
duj do drugiej krańcowości.

Nawrócenie Papini‘ego n ‘e  było has*e. 
UtrzYTTHTlą, że pierwsze przebłyski zmiany 
iw psychice i poglądach jego można było do
s t r z e c  już przed kilku latv . kiedy ogłosi! 
dzieło p. t. „Kompletny człowiek**. W pra
cy tej pczod-tfiw'! cały szereg poglądów fi
lozoficznych, które -różniej cietem piórem 
poideł ostrej krytyce. Zatrzymał się zaś na 
chrześcijaństwie w najogólniejszym zarysie. 
Wo;na enropeiska dowodnie wukazała łtnt. 
ezern są wszelkie pog-lądy 5 hasła., głodzone 
w ?nre rozumu, a przediewszystfkłcm, ozem 
jest sarn człowiek pdv ie«t r>ozb.amdopv mo- 
ralnwih nodstaw i wa-ższych diuch owych a«- 
piraewi. Dtp hasła j rochudy są tklko słowa
mi. Po opę warte*3 Pa one moneta SWnwł-o- 
wn ołibidy. pTze'h!eglości. chciwość" ludiz- 
Jrej. r*zlow*ek zaś bez podstaw morąlnjjpł).. 
to zwfe-7 goreej jeszcze, to  bydle spodlone 
I wm atu-zone.

Taki obwz stanu ludmk^ci przeraził go
rącą dusze T>aoini‘ego j począł on szukać lę
ka rstwn. N:gdzie go nie znalazł, taden sv- 
Btr-m.at fjlozof czno-rełigijny nie wydaie mu 
się odnowiedniem i skiPeezuem lekarstwem, 
itóreby człowiekowi-zwierzeniu postawiło 
tamę. a notom mogło przemienić go w anio
ła św^tbiśe*. 7wrara sie wreszcie do Ewnn 
g c lil  Rozczytuje sie w tych małych ksią
żeczkach. które zawieja ią życie i naukę Je
susa a czytanie ich —  jak on^S św* Apkni- 
Atypowi czytanie LiTów św. Pawła —  rzu- 
ra  mu do zrozpaczonej duszy poteżue świa
tło. W pronrerrach jetro widzi on jasno, że 
hauka r'hrTstn -.a moż być jedynem lekar-

r 7* \ fł°  Hloczcria dzisiejszego zwierzęcia- 
nartej-T^' <>7y t'’T,ie Ewangelij zamienia sic 
łnySłanie n?.a, ^  U w ażanie, a potem roz
łam! z Vrcis (̂ ft7'W/ê ólncmi naukami i fak 
i rozważał, tem f i S K *  Tm. ^ ce> J® C7V̂  
ttus.-t chw ytały TO 1 osoł>a r ,n N
ł hołd złożrł''Boi®  k.oń™ wJ?]®W
hie było faktem dokonae, m ™ X.nwrńce‘

Przekonany zaś, że jedvu?e ' t S ^ C h i w  
Musowa może i ma moc podnietę ezlo^jep 
ł zmienić iwint dzisiejszy. P:in'ni bierze pję 
*o do r- ki i 7. gorliwością iście anostoKkj) 
kreiij r.br.-ig Uhn-stusa j Jego nauki. 7.ost3 
J j j  on na • ,r»»n?e cąły aparat naukoww. ja 
k: przez historr-ków i te«>logów dzisioiszych 
powszichnie jfst stosowany, dla niego to 
Abyteczuy --ioż t̂r, któ>y tylko przeszkadza 
b«wi-‘<.ro-?M?orpu *etknhjciu się * Chrystn 
Aem: oomij.i »el nu okowo dogmatyczne za- 
pduśen ia. albo tv*ko niokm«Tv i to z lekka 
je po? nsza. natomiast -a-y nm-jsk w przed

awerni i  swm pobw-.l na, moralną strono 
«isuki Jezusow e! Stąd też oraca ies« nie

ma charaiktenu teoSiOgńcznego Iuib ściśle bi- 
jatoryczniepo, al« raczej literacki ł artysty- 
jczny. T raktuje bobina rzecz nie jako Jat 
chowy teolog, ale jako artysta-Iiterat,

Poszczególne rozdziały, a  tem lardziej ca
łość można nazw. ć  ścianami i obrazem (Tiry- 
stusa, przedstawionym za pomocą pióra — 
i porównywać do obrazów, jakie Rembrandł 
i inni pędzlem malorwaJi. I  tak też na’ dzieło 
samo należy się zapatrywać. Może niektóre 
szczegóły nie odpow adn.ją rzeczywistości, 
brak jest wielu rysów historycznych, inne 
natomiast są zbytnio podkreślane, w cało
ści jednakże wypada obraz prawdziwie ar
tystyczny, k tóry  tylko uczucia estetyczne 
i podziw w czytelniku wywołać może.

Panini jest przedewszystkiem- artystą  lite
ratem. W m epięknych , owianych żarem 
miłości i jakby malowanych scenach przed
stawia on poszczególne wydarzenia z życia 
Chrystusowego lub punkty Jego nauki. Są 
one przeważnie rezultatem jego własnych 
rozważań i przeżyć i dlatego też butha-lą 
n ebywałą c  oca odnwucia wielkości i wznio
słości nauki Chrystusowej. W  słowach go
rących, niby potoki lawy, artysta  chce przte- 
lać do duszy czytelnika swe uczucia, rniJo-’ 
ści i uwielbienia dla Chrystusa. Działa na 
rozum, gdy mu wykazuje, że taik;ej nauki 
•wzniosłej nie głosił żaden z twórców 1 nau
czycieli rergijnych. 0  miłości, powiadai, nikt 
nie mów!ł przędą Jezusem, nikt z tych. k tó 
rzy mówili o m iłości Miłości tej n !o znano 
aż do kazania na  górze. Je s t to  wielkość 
i nowość Jezusa: jego nowość najwyższa, 
jego wJe!ikość wierzyśme nowa, wciąż nowa 
nawet dia nas, n w ,  bo nie zrozumiana, nie 
naśladowana, nie spełniona; nieustannie 
wipczna, "mk prawda. Dzliałńi też na  uczucia, 
gdy przedsćau ia jej idealność, piokno, a  za
razem jej odnówieduiość do wysokiego prze
znaczenia człowieka,. Slowo-m, jak Apostoł 
Paweł, chce autor wszystkich pocinsmać do 
Chrystusa, chce. hy  -wszysey poddali się 
nod to  cięiżk;fl wprawdzie, ałe słodkie jarz
mo nauki Chł-ystuf^wej.

T.iteratem artystą  iest tież Papin! w Poję
ciach i mvśln/*f( swoich: n a  tle opowiadania 
świecą one r 'lc -  perły, } raz po raz bfaRk‘em 
swoim zmusz.aią ono czytelnika do podziwia
nia i okrzyków: iakie to  piękne...

Niema p ry te m  tkliwości i row tarz-łp^ 
się, co w takich wypfdkach często spot wkuć 
"ę daje. Jako  artvstv  i poety słowa Jego są 

mocne i jod,me. piemą w nitch banalności, 
nie sprawraią znużenia.

Każda scena Jest. innym obrazem, stanów* 
newna całość w sob!ę, a oddana jest hak lar- 
wo i baiw rie, że chciałoby a ę  czvtać jed
nym tchem.

Niektóre z nich cechu!© oryginału ość, wła
ściwa artystom. W szystkie jednak są prosto 
i zrozumiałe, bo to  pisze laik i dla leiOców, 
a me fachouH-* teolog dla specynlistów.

Toiko (-©] bowiem swej pracy autor posta
wił wynag-odzenie Chrystusowi za dawne 
hlużuiorstwa. a następnie w sercach dzisiel- 
szvcłi chraeściiau wzihndzić m ’łość i uznanie 
Chrystusa, wpoić w ich umysły przekonanie
0 potrzebie oparcia życia swego na zasa
dach nauki Ohrystuśnwpj. I  dlatego dość 
••"gesto, przedstawiwsz" jakiś fak t lub wyin- 
śnłwszy iuaukc Chrystusa autor zw raca się 
z w’elką oględnością do dzisiejszego czło
wieka i wyrzuca mu całkowite jei zaniedba
nie lub ignorowanie. Któż byłby gotów 
z pnAiód nas, dlzisiaj, fiu r a s  żyje, udać się 
śladem cztereeb ubogich z  Kafnmaum? 
Odybv przyscedł Prorok i rzekł do kupca: 
poi>uć ladę sklepowa i kasę; i do profawora: 
zejdź z katedry  i odrzuć precz swoje książ
ki; i do ministra: opuść swe foljały i kłam 
liwa, sieci na ludzi; i do robotnika: złóż 
’wnie narzędzia, gdyż dam ci inną pracę:
1 do chłopa: przerwij orkę i zostaw lemiesz 
w skib’e. gdvż ob‘ecuie c! żniwo cudowniej
sze; i do mechanika: zatrzymaj swą maszy
nę i pójdź za mną, albowiem duch więcej 
znaczy, niż metal; i do bogacza: rozdaj 
•-szystko swoie m'enie, rlbor-iem pozyskasz 
ze mną sika,Tb nieprzeliczony — gdyby jaikpś 
u mrok w  ten sposób ozwał się do nas. lu
dzi obecnych, ilu posi.łoby za nim ze skwa. 
r>liwq prostotą owych rybaków starożyt
nych?

^yk.azuio ponadto. ż,e nauka Chryshiso 
n ? -Trt tylko, jak wielu mniema, idea- 
, >l' \ ‘1° :5c'gnioi]vm, ale żywym zdrojem 

rth«!«Je,a ,'1'1 łbowego cizłowielta. Wystarczy 
„  i ■' r5#? mi dżinHnin. I>ot.ycihcz3B
r- w  -r J'°.Tn!l̂ 0 rozumiało ja w całej toz 

t om' m ^ i ^ i  wyznaw
a a v ? r ł kou.srbwentnymł Jezusa. \  jednak W > W Q ^ s; JM ■
ziemię. Mus, nauka Jezusow a ogarnąć pło
mień em świat całyl

Ozy odmiana człowieka iest możliwa? Nie

tylko możkwjj, sio konieczna. Jeśli się nie; 
staniecie jak to rnaie dzieciątko, nie wnij- [ 
d iec ie  do królestwa niebieskiego. Jeśli nie j 
osiągnięto dotydrazias tego, czego szulonc, 
nie pcwjstaje nic innego, jak  tyllko odwró
cić życie nasze, t. j. odmienić duszt n&ozą, 
Przeszłość jest okroi na. Teraźniejszość jest 
wstręuuŁ Poświiętrny cale nasze życie, 
w o“ierzo złóżmy w szystką naszą moc ko
chania i  rca-urn fenie, ażeby jutoc było lepszes, 
ażeby przyszłość była ee-ceeśliwa.

T a część dzieła iest najważniejsza!, odbija 
się w r  ej cala dusza Autora, który, doznaw
szy najwyższych duchowych rozkoszy z zet
knięcia się z nauką Chrystusową, pragnie, 
jako nawrócony, tak:’ sam ogfen miłości nie
cić w sercach wszystkich ludzi.

Uwagę zw raca ty tu ł dzieła: Dzieje Ohry- 
stksr* Tytid  nie przypadkowy, ale rozmyśl
ny. Bo A utor poza przedstawieniem życia 
i nauki Chrysóiisa chciał wykazać dr-iej© 
Chrj^stusowej nauki w życit dotychczasowej 
ludzkości. DfjchodizL, że, pomimo trlowieko- 
wego nauczania, człowiek dzirfejszy jest 
jeszcze Bestyą, nie uległ dotychctzoe błogo, 
sławionym jej wpływam. Stąd właśnie tak  
częste wez\vanie: dc Chrystusa.

Można wio.-zyć tłomaczowi polskiemu, le  
Dzieje Chrystusa odegrają przełomową łólę 
w Tozwoju współczesnej myśli, społeczno- 
kulturalnej i religijnej, że są datą i źródłem 
nowego w Europie prądu duchowego, któ
rego rozległośn : pfebi dziś jeszcze określić 
pfenodobna. Tego należy życzyć.

KS. JARKI.

Odraczenis konferencyi genirêkiej.

II w . i v iisuwie.
Genrma. (A. HV.) Posiedzenie konferencyi 

nołake-nicmieckiej w Genewie ołworay! Ca 
londer, wyrażając życzenia pomyślnej pracy 
ofaz nadzieję, ie  duch nojednania 1 umiarko
wania, ożywiający delegacye, pozwoli osiąg
nąć pomyślne wyniki, zwłaszcza wotec tego, 
że niema sprzer^nośd między interesami G. 
Śląska 1 obydwóch państw, które uczestniczą 
w rokowaniach. Słowa Calondera zostały przy
jęte z uznaniem przez ministra Olszew Jó^go 
i ministra SchiPera, którzy wyrazili Całonde- 
rovi wdzięczność, podnosząc jego wielkie za
sługi, jako kierownika rokowań polsko-ufemie- 
ckich.

Komisya rządowa, w sprawie t e r z y e y .
Warszawa., (Telef wł.). W najbliższym cza

sie w sejmowej komisy! zagranicznej bodzie 
między innemi omawiany statut parytetowy 
Jelegacyi polsko-czeskiej w kwertyf Jaworzy
ny, Statut ten został podpisany przer oba 
państwa i ©dnoci się do spraw mniejszości na
rodowych po obu stronach. Delegacya pary
tetowa składać się ma z czterech delegatów 
pobkich i czeskich. W skład jej wchodzą po 
ja nym reprezentancie Min. sprr.w zagranicz
nych, wewnętrznych, oświaty, tudzież Mini
sterstwa pracy. Przewodniczącymi będą kolej
no prezwodniczacy obu dclegaert. Siedzibą de- 
hgacyi będzie Cieszyn. W kwesty! Jaworzyny 
zostanie powołany osobny Komitet z prze ;L.~ 
wi:ic’J  instytucyi gospodarczych i naukowych 
be fzadórr.

Poseł Iw  ]svi o układzie fran.-pclskii.
Warszawa, (A. W.) ,^ourr,al de Połogne*' 

ogłasza wywiad n-̂ oego naczelnego redaktora 
z pńSlem‘ połskimi w Paryżu, hr. Zamoyskim, 
w sprawie układu gospodarczego między 
Franeyą a Polską. Poseł Zamoyski wykazując 
liczne korzyści, jakie oba -raje osiągną z tego 
układu, zaznaecył. że niesłuszne jest przeko
nanie, jakoby korzyści wypływające z układu 
gospodarczego fnurusku-polskiego były dla 
obu- krajów niejednakowe. Zarówno Franeya, 
jak |  Polska i oczyt-ly sobie wzajemne ustęp
stwa, broniąc przyteffl k^ide lojalnie swoich 
interesów, uwzględniając jednak imeresa dru
giego. W zakończen iu  poseł ^amoyski wyra
ził swoią radość, że właśnie Francya była tą, 
która pierwsza podpisała z Polską wielką kon
wencję handluwą.

.-T
KONSULAT BELGIJCKI W ŁODZL

bódź. (A. W.) Riąd belgijski otworzył w Lo
dzi swój konsulat, K'crown et sre konsulatu ob- 
iął wicekoneul Feliks Ghapnis.

RZEKOMY UKŁAD POLSKI Z TURCY Ą,
paryi. (A W.) „Chicago Tribune** donosi. 

ie, w irund-mi- twierdzą, jakoby Istniał tajny 
układ między Toiskr, a naeyonalistami ture
ckimi. Układ ten ma być uaiipełnieniem umrr 
wy francusko-polskiej. Układ ten gwarantuje 
niezależność Ukrainy, celem osłabrania Rosyi, 
Tureyi natomiast przyznaje kontrolę nad cie
śninami oraz zwrot utraconych oLszarow*

Rzym. (A. W.) Według informacyi r kół pół 
urzędowych, rząd włoski po rozważeniu me- 
moryahi francuskiego, wystąpił z propozycyą 
do państw sprzymierzonych, aby termin konfe
rencyi vr Genu* odroczony został do 15 go- 
kwietnia. Ostatnie depesze ko-espondentów 
z Lordynu potwierdzają te przypuszczenia. 
Według innych wiadomości ma być lennii 
przesunięty tylko o dwa tygodrfe.

PRZYGOTOWANIA WE FRANCY!. 
Paryż. P. A. T. (Havas) Komitet miedzy- 

ministeayalny, uproszony do przedwstępnego, 
zbadania spraw technicznych, związanych 
z programem konferencyi genueńsidej, odnył 

dniu dzisiejszym pierwsze posiedzenie, na 
ktorem ustalone zostały metody prac, a potem 
9 ora wy mające być przestudyowaneml, podzie
lono między taty podkomisye, a mianowicie: 
poakomisyę dla spraw finansowych, podkomi- 
syę dla spraw gospodarczy6h i podkomisyę 
dia spraw transnortowych. Inny specyamy ko
mitet międzyministerjmlny zajmie się sprawa
mi, dotycząc:mi Rosyi. Zarówno ten komitet, 
jak f wzmiankowane podkomisye w terminif 
tygoclniowyn mają złożyć sprawozciaak.

NOTA FRANCUSKA W SPRAWIE KONFE- 
RUNCYI.

W amawa. (Telef. wł.). Rząd polski otrzj 
mai od rząiln francuskiego notę okrężną, w 
której są sprecyzowane warunki francuskie 
względem konferencyi eemioÓ3kiej. Jest to no
ta, wręczona już uprzednio rządowi angiel
skiemu. Będzie ona podana ćo w adomośc* pu- 
blicznoj)

Stans îsko Hcsyi.
Moskwa. P. A. T. W związku z wyjazdem 

delegacji rosyjskiej na konferencyę genueń
ską, rząd sowiecki rozpoczął gorączkowe pra
ce przygotowawcze. Rakowskiemu i Joffemu 
poiićerzono opracowanie referatów ekonomicz
nych w sprawie udziału rmędzynarc iowego 
Riura kooperatyw w pracach w aooporacyl) 
rosyjskiej. Lenin ma opracować projekt po- 
uszechnegc rozbrojenia (!). Delegacj-a sowie
cka ma wystąpić na kon‘erencyi z żądaniem 
wypłaty należytości za pomoc udrleloną Frao- 
cyi w czasie wielkiej wojny, orai odszkodo
wania (!) za straty poniesione w czasie napa

dów Judenfeza, Denil .ua, Wrangla i Polski
Ogółem suma wszystk.ch pretensyi ma pr-e- 
wyuzać sumę przedwojennych oługów rosyL' 
esich.

Prasu, 'osyjska prowadizi w dalszym ciągn 
kompanię przeciw polityce Francji, zarzucaląe 
jej, że za pomocą iriolaeyj politycznej zmie
rza do narzucenia Rosyi sowieckiej 6woich wa
runków.

SsRZtcyjM ^eklaracya Karaeh îi.
Warszawski korespondent „Times‘a“ przy

tacza ciekawą deklaracyę p. Karaehana w. 
sprawie konfereneyi w Genui Poseł sowiecki 

Pclsee, upatrzony na zastępcę p. Cziozerini 
w Moskwie, m-af oświadezj'ć, ie  Rosya nra* 
gnie gorąco dvskusyi nad uznaniem długów 
przedwojennych i uiektóre z nieb gotowa iestf 
uznać. Jeśli jednak wywierać się będzie pro- 
syę na rząa sowr-tów w kieninzu uznania dłu
gów wobec aliantów, to  nawzajem wywarta 
będzie presya na obecne rządy euro-pejskfe, 
aby uznały traktaty, zawarte w ęierarsrem 
str.rhum wojny przez ówczesne rządy euro
pejskie z ówea sną Rosyą!

Odnosić sie to może tylko do stypulacyl 
międzyalianekich o Dardanele i otwiera nową 
zupełnie widoki dyplomatycznych kompłika- 
cyi w przyszłości, zwłaszcza na tle konfliktu 
grecko-tureckiego. W każdym razie p. Cziczo- 
rin jako spadkobierca polityczny p. MiTikowa,' 
to spektakl niespodziewany i interesujący W 
wysokim stopniu.

GROŹBY FAŚCISTÓW.
Rzym. (A. W.) W „Popolo d‘Italia” przestrzo 

ga przywodoą. faścistów, poseł Musoliul rządy 
wszystldch państw, aby nie zmieniali konfe
rencyi w Genui na konferencyę rosyjską i by 
nie ułatwiali temsamem roboty bolszewikom 
we Wloszecn, inaczej bowiem faścici wystą; 
pią energicznie przeciw tomu.

ODROCZENI? KONFERENCYI MAŁEJ EN- 
TLNTY.

G ra t P. 'A. T. (W. L K.) „Tages Poet* 
j donosi z Belgradu, że konikieneya prezydentów, 
{ministrów malej en<Cnty, która mrala się od
być w dniu 20 lutego b. r., została oclo*ona 

'na koniec lutego, ponieważ Dr Benesz znajduje 
lę obecnie w Londjmie.

tO-Bdzf^y ćzióń robsczy.
Vfarszawa. (Telef. wł.). Ministerstwo pracy 

opracowało nowelę do ustawy o S-eodziońWi 
dniu pracy, wedhig której to noweli dzień "ro
boczy w handlu w mniejszych miastach, liczą
cych mniej niż 20.ODO mieszkańców, ma być 
przedłużony do 10 godzin.

Minister wychodzi z założenia, że dla wy
gody przyjeżdżającej do miasteczek po za
kupy ludności wiejskiej potrzeba przedłużyć 
czas otwarcia skłonów, co przyjdzie tem ła
twiej, że w przeważającej części sklepów t o  
łotniastecikwwych pracują sami właściciele, 
liczba natomiast pracowników najemnych jest 
minimałra. Odnośna nowela pizeilłoioBą bę
dzie Sejmowi jeszcze w bież. miesiącu.

Hm  wybory w iście.
Warszawa. (Telef. wł.). Y5 piątek w południe 

odbędzie się posiedzenie konwentu seniorów 
w sprawne ustalenia terminu nowych wybór. f. 
O ile ntożna wywnioskować z opinii poszcze
gólnych klubów, większość z  nich skłania się 
do terminn letniego.

POWRÓT NACZELNIKA PAŃSTWA.
Warszawa. (Telef. wł.) We czwartek wrócił 

do Warszawy ze Spały p. Naczelnik państwa.

FAŁSZYWA PRZYJAŹŃ KOWNA.
Ryga. (A. W.) Jeden z dzienników tutej

szych zamieszcza wywiad swego Koresponden
ta z prezydentem gabinetu kowieńskiego Dal- 
wanaukas"m, dotyczący sprawy Związku 
państw bałtyckich i stosunków Kowna do 
Polski. Premier kowieński oświadczył, Ż3 Li
twa kowieńska powitałaby z radością fskt 
przyłączenia się państw SKandyrawskich do 
Związku bałtyckiego, co zaj do stosunku Li
twy kowieńskiej do Poiskf, t o Galwaraukas 
oświadcryL ie  Litwa pragnie fuzyjaźnł r  Pol
ską, lecz PcPska musi najmawić wyrządzone 
Ućwie krzywdy.

S i  Benedykt yJ  o nuseyuszu Ratti«.
„Terops** ogłasza ciekawe opowiadaniu ( jca 

Gonocchi, który był wysiany jako wizyrator 
apostolski na Ukrainę. O. Genocchi poznał 
dobrze działalność mons. Rał ti‘ego w Polsce, 
peczem miał sposobność rozmawiać o nim 
* ś. p. papieżem Benedyktem. Paaież TjTaził

się wówczas:
„Zadowolony jestem z nuneyusza w Warsza

wie, pracuje dobrze, ale stał się trochę zanao- 
to Polakiem".

— Ja  także —- odpowiedział O. Genocchi--' 
starałbym się bvć takim w tym kraju, sym- 
patya jest najlepszym środkiem zrozumienia.

— Niewatnliwie — odparł Benedykt XV —« 
jednak nuneyusz awansup się tre :lę  kthrrUo 
w duchu polskim.

Hieutfŵ y vm ń  na Irtilieranaa.
Warszawa. (Telef. wł.) ..Ac.ion franc.** do

nosi, że we środę w kolach politycznych roze
szła się pogłoska, jakoby uoiiowano dokor'ć 
zamachu na prezydenta Milleraada podczai 
ostatniego przyjęcia oficyainego. Przed ;>rzy-' 
jęciem połicya otrzymała uwiadomienie o tom, 
gdzie znajduje się złożom bomba Poszukiwa
nia nie dały rezultatu donico w parę gaizin 
j.óinięj znaleziono na jednaj t  ulic- docho
dzących do pałacu elizejskiego, bombę, którą 
spiskowiec porzucił stwieraziwszy ze został, 
zdradzony.

L. Seirgi nie estępsje.
LondyL. P. A. T. (Reuter). Urzędowo raprae 

czają poffloekom, jakoby Lloyd Georgo mia) 
za-nia- ostąoić.

ANGIELSKA POŻYCZKA DLA AUSTRYL
Loniyn. P. A. T. (Reuter). W Izbie Gmia( 

oświadczył przedstawiciel urzędu starbu III1- 
ton Young, że rząd angielski sgodzlł s!ę r.a 
udzielenie Austryi zaliczki w wysokości dr,och 
milonów funtów szterlingów, a  użycie tej po
tyczki kontrolować będzie w Wiedniu funk* 
cyonaryusz angielskiego urzędu rkarnu. \Vre
szcie dwłał Young, że kom is,a flnonf.owa L!gł 
narodów zajmie się wkrótce sytuacyą stwo
rzoną przez uzyskania przez Ait-frję nowych 
zaliczek, na które zgodziły się Włochy, Łloa* 
cya, Czechosłowacya.

DEKLARACYA b o n o m ieg g .
Rzym, (A. W.) Rad? ministrów zatwicrdffc 

la treść ócklaracyi rządowej, którą w/glosfl 
Bcnomi na posiedzeniu parłameotu w dn. 16 
b. m. Deklaracya Bonomlego rozwodzi s"e cze- 
roko na temat ko-rferency w Geaui. Glos> 
wanie w 9pra«śe deklaracyi rządowej ©steki* 
wane jest na dzżoń 19 t>. o .

I
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Z dnia politycznego.
Sejm o pladze bandytyzmu.

Bandytyzm staje s'ę w Polsce coraz gro
źniejszą plagą. Powtarzające się coraz częściej 
zuchwałe napady, których sprawcy uchodzą 
najczęściej bezkarnie, zwróciły wreszcie uwa
gę kół sejmowych. W sprawie tej pos. ks. Ka
czyński i to w. s Nar. Chrzęść. Klubu Kod. 
(wnieśli interpełacyę, która przedstawia grozę 
półcienia.

Od kiiku miesięcy — czytamy w interpela
nci _  jesteśmy świadkami niebywałego w ia. 
dnem państwie praworządnem, zjawiska pano- 
iwania teroru bandyckiego. Zuchwałe napady 
bandyckie odbywają się codziennie, wprowa
dzając niepokój I trwogę w bezbronną ludność 
miast i wsi. Władze administracyjne, rozpo
rządzając slabem? siłami bezpieczeństwa, nie 
są w możności przeciwdziałać rozzuchwalone
mu bandytyzmowi, który swą karność i śmia
łość posunął” do tego, że w niektórych powia
tach bandyci nakładają formalny haracz na 
Obywateli pragnących uchronić się przed na
padem. Zdaje się, że żyjemy obecnie nie w 
Polsce, a na Ukrainie, w okresie koczownłctwa 
band Maeliny, Tiutiuniuka i innych.

Interpelaoya wzywa rząd, aby bezwłoesnie 
rczpoezął planową ł intensywną walkę z roz
panoszonym bandytyzmem, używając do po
mocy wojska i organizacyi obywatelskich.

g.godzinay dzień pracy ł demagogia socjalistów.
Sprawa noweli do ustawy o 8-godzinnym 

djoiu pracy została ostatecznie rozstrzygniętą 
na wtorkowem posiedzeniu Sejmu. Nowela zo
stała uchwalona 148 głosami przeciwko 69. Nie 
jest to bynajmniej — jak głosili socjaliści — 
„zamach na prawa ludu“, „wyłom w ustawie o 
8-godzimtym dniu pracy"), Ibo nowela wpro
wadza 10-godzinny czae otwierani* sklepów, 
b e z  n a r u s z e n i a  j e d n a k  z a s a d y  
8 - g o d z i a n e g o  d n i a  p r a c y  d l a  n a j e 
m n y c h  p r a c o w n i k ó w  h a n d l o w y c h .

Nie przeszkodziło to jednak wcale, te  pos. 
żuławski piorunował, iż większość sejmowa jest 
opanowana przez „dziką nienawiść (!) do kla
sy robotniczej". Wątpimy jednakie, aby na 
ten przedwyborczy kawał daii się wziąć nawet 
otumanieni „towarzysze". Chyba 1 oni zrozu
mieją, że przecież niema żadnego „zamacha, 
na prawa ludu“ i „nienawiści do klasy robo
tniczej" — gdy robotnik będzie mógł np. ku- 
pić sobie kawałek chleba w porze obiadowej. 
Zresztą takiem 6amem „pogwałceniem zasad 
8-godzinuego dnia pracy" są przecież — szyn- 
ki (i kawiarnie), otworaone od rana do późnego 
wieczora. Przeciw temu socjalistyczni „obroń
cy ludu" nie protestowali i nie protestują.

Ale trudno wymagać od nich konsekwen- 
oyi. Obaw* o wynik przyszłych wyborów ode
brała im resztę zdrowego rozsądku.

Listy poznańskie.
Poznań, w lutym.

(Krwawy mazur. — Ciekawe odczyty. — „Zdrój'1 
i ekspres yonizra. — Akademia papieska. t-» Quid 

noYi ta ctarof).
Poznań tańczy — zresztą jak cala Polska, 

w sezonie karnawałowym — z tą tylko różni
cą, że kiedy w innych miastach aa znak żałoby 
po śmierci Benedykta XV wstrzymano się przy
najmniej na jeden dzień od zabaw, w Poznaniu 
hulano bez przerwy. Przynajmniej socjaliści, 
których przedstawiciele opuścili salę wraz z 
komunistami, gdy chodziło o uchwalenie hołdu 
dla Piusa XI. nie będą mieli powodu do użala, 
nia się na klerykaine zacofanie Poznania. Swo
ją drogą, w tern karna walowent rozpadaniu nie- 
obeszło się bez momentów tragicznych. Wła-

przyczynił się do upadku „Zdroju". Przy tom 
jodnak niesprawiedliwie pomówił pewnego księ- 
dza-krytyka o bo, jakoby ekspreeyonizm wy
wodził s bols&ewizmu. ów  ksiądz napisał już 
dłuższe wyjaśnienie, dając wyraźno dowody za
czerpnięte ze współpracy w krakowskich pi
smach, że bynajmniej nie jest wrogiem no
wego kierunku w literaturze, byleby się w nim 
szczere objawiały talenty. Czarny „Jowisz" z 
Kościanek gotuje podobno już swojo gromy.

W poważnych kołach poznańskich, a zwła
szcza w Lidze katolickiej, która wreszcie się 
ocknęła, zgoo Papieża l wybór nowego sprawa 
pewien odruch umysłowy. Przed kilku dniami 

inicjatywy ks. Prądzyńskiogoi, pod honoro
wana przewodnictwem ks. bisk. Lutomskiego, 
zawiązał się komitet, mający przygotować Aka
demię ku czci Papieży. I w Ligach parafial
nych np. we tamej. gdzie krząta się ruchliwie 
sędziwy rektor Marcinkowski, zapowiadają się 
jeezcz© osobne obchody.

Ciągłe jeszcze nie możemy rfę podzielić z 
Wam' radomw wieścią, że mamy przy wszech
nicy W y d s i a ł  t e o l o g i c z n y ,  acz już obe
cnie nawet medyczny szwankujący nieco w wy- 
oorze profesorów żwawo się krząta. Podobno 
się tworzy, ale o ta n  już się tak dawno mó
wi, że utworzenie jego ostateczne człek gotów- 
by odłożyć „ad calendas graeess". I Wydział 
teologiczny przy Tow. Przyj. Nauk nie bardzo 
się rozwija; ks. Dr H Makowski zrzekł się na
wet przewodnictwa.

Powoli 1 między senatorami duchownymi za
chodzą pewne zmiany na korzyść polskości, 
ale bardzo powoli. Przecież w Gnieźnie już 
niemal cała kapituła była niemiecka z tej ra
cy!, że kanoniey marli w miesiącach nieparzy
stych. Obecnie w Poznaniu jest jeszcze 5 Niem
ców na 13 kanomków, albo raczej po śmierci 
90-letniego Ślązaka ks. Piotra Dombka 4, w 
Gnieźnie na 7 tylko 3 Polaków, a właściwie 
po śmierci ks. Dr Goczkowskiego 2. Wido
czno stąd, jak tolorancką i sprawiedliwą jest 
polska władza duchowna. Mamy tu obecnie 
coraz więcej zakonów, * męskich mamy w 
Poznaniu Franciszkanów i Jezuitów, którzy 
obecnie objęli Dominikanów, co rządkiem jeet 
chyba w dziejach zakonów zdarzeniem. Do- 
minikanie okazali niebywałą wspaniałomyśl
ność. Stan. Orliński

wołuje się do apołeozieńsWa a gorącą prośbą o 
udzielenie pomocy w pierwszej linii pienięż
nej. Uzyskanie funduszów stanie się podstawą 
do przyjścia z pomocą młodzieży akademickiej 

staraniach o zdobycie mieszkań, ubrania 
i Ł. p.

Daiy na ed  powyższy należy składać lub 
zgłaswać pod adres. „Komitet Opieki nad Mło
dzieżą Akad." (Kraków, uL Basztowa L 22, 
gmach Województwa),

Ofiarodawcom szczególnie zasłużonynl zosta
nie przyznaną godność członków „Ligł Porno- 
cy Akademickiej" i będi?ae im przesłany odpo
wiedni, przez prof. Mehoffera wykonany dy- 
plonij & innym ofiarodawcom odpowiednie od
znaki.

Pod powyższą odezwą widnieją nazwiska? 
Księcia Biskupa Sapiehy,, wojewody Gałeckie
go, prezyd. m. Fedorowicza, rektorów wyż
szych naszych uczelni i kilkadziesiąt nazwisk 
a różnych sfer naszego społeczeństwa.

Za Stowarzyszenia chrześdjańsko-narodowego 
nauczycielstwa w Krakowie.

Dnia 14 b. m. delegacjo, złożona z pań I. Po
gonowskiej i M. Cięglewicz, oraz pp. Ign. Szul
ca 1 St. W, Saloniego, udała się do krakowskie
go Kuratoryum szkolnego, by przedstawić or- 
ganizacyę i cele Stowarzyszenia, oraz prosić 
wreszcie o poparcie i opiekę. Kurator p. Owiń- 
skl przyjął deuegacyę życzliwie, zaznaczył, że 
w decydowaniu spraw nauczycielstwa po
wszechnego kierować się będzie zawsze spra
wiedliwością i zapewnił ją o swej życzliwej 
przychyluoócŁ Następnie udała się delegacya 
do biura Rady szkolnej miejskiej, by swoje 
istnienie i rozpoczęcie pracy w Krakowie i w 
calem województwie zaznaczyć tak inspektoro
wi szkolnemu, p. L Dobrzańskiomu, jak i nowo 
mianowanemu wizytatorowi szkół powszech
nych, p. J . Drezińskiemiu.

Echa.
•“* Donieśliśmy Wczoraj, że jeden x krzyka- 

czów „Wyzwolenia" poseł Szymański prze
szedł w szeregi obszarników. Ostatni numer 
„Ojczyzny" donosi, że takie poseł J . Dębski, 
prezes klubu P. S. L. należy do warstwy ob- 
szamiozej. „Radość z tego po>wx>du — piswe 
„Ojczyzna*’ <— wśród obszarników ogromna. 
Słychać nawet, łe  większa część obszarników 
w Sandomierskiem sprzyja ludowcom i zapi
suje się do nich na członków. Ceremonia wcią
gnięcia posła Dębskiego w szeregi obywateli 
tej kasty miała być bardzo uroczysta— Mimo 
to wszystko na wiecach będzie udawał ludowca, 
będzie obiecywał reformę rolną, ale x» swoich 
obecnych posiadłości u k  morgi pod reformę 
rolną nie przemnoży*1.

— Ortodoksyjny „Jud" atakując poale-syo- 
nlstę Dra Szlppera, (który w Sejmie mówił i  
nieabyt wielkim szacunkiem o cbederach), nazy
wa chedmr szkołą Indową 70—80% żydów’1. 
Uczy się tam Talmudu! A czem są dla żydów 
mędrcy z Babilonu (twórcy Talmudu)? Oto •— 
pieto „Jud" pod adresem zbyt postępowych 
.ponle-syonistów" — „gdybyście się zabrali do 

badania podstaw waszej kultury, to przeko
nalibyście się. że najlerez© s tego. co tam zna.J. 
dziecie, to okruchy spadło i  obficie sastawio- 
neco stołu mędrców Talmudu*’.

Co do nas, to  wiemy doskonało, że żydo 
stwo jest produktem naukł talmudycznej. Inie

kalne, został skazany przez sąd powiatowy ng
14 dni bezwzględnego aresztu.

ŚLUB PRZED ROZSTRZELANIEM. W Lo? 
dzi skazano na śmierć trzech bandytów* 
Bartczaka, Rutolskiego i Jesiczewskiego. Przed 
rozstrzelaniem odoył się ślub Bartczaka z jego! 
narzeczoną. Na Ślub mus:ało nastąpić zezwolą 
nie matki, gdyż panna młoda nie była pełnole
tnią. Równocześnie i proboszcz ks. Bączeki 
udzielił pozwolenia na danie ślubu bez zapo
wiedzi. Na drugi dzień po ślubie pana młodego 
rozstrzelano.

ZAŚLUBINY KSIĘŻN. MARY, córld fcról* 
amgiedskiego, które mają odbyć się dnia 28 
b. m. w londyńskiej katedrze westminsterskiej, 
są wydarzeniem, zajmu ją cem w najwyższym 

stopniu angielską opinię publiczną, więrej n v  
wet, niż kwestya irlandzka i zaburzenia w In- 
dyach. Na uroczystościach weselnych ma być 
obecnych pięciu królów, belgijski, hiszpański 
norweski, rumuński i wioski, dalej ks. Waldo? 
mar duński i następca tronu szwedzki Jedną 
z droehen księżn. Mary będzie księtu. Mary a 
rumuńska, narzeczona króla Aleksandra serb
skiego. W katedrze możo być obecnych pod
czas ceremonii ślubnej tylko 2000 osób, co wy
wołuje wie%ie niezadowolenie wśród mieszkań
ców Londynu, a szczególniej wśród tych, ca 
są uprawnieni do bywania na dworze królów ■

„Kto widzi domy gojowskf© zamieszkałe, 
mówi: „Pan zburzy dom pysznego". A kio 
wMzi zburzone, ten mówi: „Objawił aię Pan, 
Bóg zemsty’*^

śnie kiedy nad ranem już w Bazarze, znane* mpomnh„  auł na chwilę 0 takich np „pod- 
środowisku Poznania zabrzmmla muzyka: „Jo- stAwafh kwj, tvdew«kief* w Talmudzie: 
8scze jeden mazur tylko", albo raczej „Jeszcze 
jeden fox-trott tylko"... rozległ się strzał 1 ma
jówki mundur legł nie na pobojowisku, leca na 
posadzce sali balowej. Student Almae Matris 
stal się jego pogromcą; Cherchea la femme, 
choć trudno jeszcze rozwikłać wielorako spę
tany kłąb plotek i pogłoeek i komentarzy. Na 
szczęście strzał nie jest śmiertelny.

Lecz nie mówcie, kochani czytelnicy krato- 
*fccy, któray pewnie tak ie  wśród obecnych 
mrozów nie wylęgacie na przy piwku, że Boo>;J 
się jeno bawią. O, pracujemy przecież jaszcze, 
nawet umysłowo. Odbywają się odczyty wca
le poważne, jak prof. Żółtowskiego o Cieszko
wskim, a nawet pewien doktorandns odgraża 
fcię, że dokonawszy ciekawego odkrycia, jak 
ten filozof z Wierzenicy jeet zależny od Samt- 
simonistów, niebawem odsłoni to na sposób 
erudyty krakowskiego ks. prof. Fijałka. Wpra
wdzie to nie Wielkopolanin, ale siada o stop 
mistrzów na wielkopolskiej wszechnicy. Dużo 
zajęcie budzą wykłady prof. Biesiekiersklego z 
Gniezna nie tylko dla tego, że są szczerze ka
tolickie, ale że mówca znający przedmiot umie 
mówić do słuchaczy barwnie, a co rzadsze n 
Bas, mimo podeszłego wieku, z prawdziwym ta- 
pałem. W adwencie rozbierał podstawowe pra
wdy chrześcijaństwa, opierając się i na znajo- 
jomśeł Ojców Kościoła, a obecnie pociąga tłum 
słuchaczy ku świetlanym potężnym postaciom 
Biedaczka z Assyżu I wielkiego Wygnańca 
Florencji,

Ju t się coS u nas rusza także w dziedzinie 
literatury pięknej. Są to  ciągle jeszcze nieco 
wnbryonalne zaczątki, ale już coś jest: zapo
wiada się nawet spór literacki, by wyświetlić 
hieco. podobnie, jak wy to w „Głosie Naro
du" poczynacie, podstawy i zasady okspresyo- 
nwron. Poeta tutejszy może jeden r. ua.jzdol- 
łdejfizych. który jednak dotąd nie wybrnął je- 
śzcze z Sturrn- i Drangperiode, p. Zenon Ko- 
sńio-neki zaczepił p. Jerzego Hulowieiza, pod

Spraw) szkoły i niuczycislstwa.
O pomoc dla młodzieży akademickiej.

Przedmiotem ciężkiej troski spob. ozeństiwn 
jeet położenie młodzieży akademickiej. Wojna 
przerzedziła jej szeregi, a ci, którzy powrócili 
do domów — wrócili ze stracoaem zdrowiem, 
poświęciwszy na usługę Ojczyzny klika naj
piękniejszych lat życia.

Wrócili z nadzieją, że potrafią usilną pracą 
te stracone dla siebie lata odrobić i zabrali się 
do \ rzerwanęj pracy. Tymczaeem niedostatek, 
trudności wyżywi mia się i ubrania,, niemożli
wość znalezienia dachu nad głową, brak środ
ków minko wy'-h — oto przeszkody, s  któreml 
borykać cię muai nasza młodzież akademicka 
po po? rocie na ławy szkolno.

Ten etan m«czy pozinien stać się wyrzu
tem sumienia dla społeczeństwa, które patrzało 
jak ta sama młodzież szła walczyć na plac 
beju ł dawała przykład odwagi j poświęcenia 
s’ę. Nadto jest ten stan rzeczy poważnem za
grożeniem naszej pmarfości. W młodzieży na
szej leży nadzieja nasza i posiew dla dalszego 
rozwoju cywilizacyt Ona to jest powołaną, aby 
wzmocnić szeregi naszych lekarzy, prawników, 
uczonych, nauczycieli, duszpasterzy, inżynie
rów, artystów.

Obecnie nadeszła chwila do wdrożenia akejd 
mającej na celt: przyjść z pomocą młodzieży 
akademickiej, studyującej w Krakowie. W tym 
celi? powstał „Komitet Opieki nad Młodzieżą 
dkad." w tej nadziei, że społeczeństwo przez 
popieranie jogo celów zechce uczynić zad osy ć

r . ------ ------------------ , r - . swojemu obowiązkowi co do przyjścia z po-
fcreślająe sltt.>&uid. że jogo kierunek, roligljay i mocą młodzieży ałcadnmirkłei. Komitet ten o<t-

Sprawy społeczna.
Z powodu dwóch sprostowań.

W ostatnich numerach „Głosu Narodu" 87 
i 88 pojawiły »ię dwa sprostowania poprzednio 
podanej korespondencji z Wieliczki Z naci
skiem trzeba jednak podkreślić, żs tak jedna, 
jak 1 druga niczego właściwie rie preetuje. Dla 
prcypotnnienia dodaje się ze w interesowali oj 
korespondencji z dn. 10 huego b. m. podano, 
iż p. inżynier Dawidowski udzielił deputacyl 
chrześc. robotników pewnych informacja, któ- 
tych się tera* obecnie wypiera, niewiadomo 
pod czyją presyą. Wracajac do pierwszego spro
stowania p. Tatary należy wyjaśnić, że nie 
chodzi o to, czy p. Tatara był u p. Skoczylasa, 
dyr. górniczego w Krakowie, ale o to, te  był 
wraz a innymi u inż. Dawidowskiego w Wie. 
liezoa. Tam podane fakta miały miejsce. Co 
się zaś tycay sprostowania p. inż. Dawidów- 
skiego w nrse 88 „Głosu Narodu", to  Jednak 
p. Dawidowski nie prostuje sedna rzeczy, a 
mianowicie, to nie było z Warszawy rozporaą- 
daeaia, od jakiego terminu robotnicy salinarni 
w WMtazoe mają być praytatatad do p-rw. 
Kasy chorych w Wieliczce Powołuje się tylko 
ogólnikowo na rozporządzenie min. przemrehi 
i handlu z da. 10 grudnia 1921 r„ bt. 6297/S 
i na uetawę » 19 maja 1920, ale nie przytacza 
żadnego artykułu tej ustawy, któraby weka- 
zywala na przymus należenia robotników sali
narnych do Kasy chorych. Wspomniane bo
wiem ustawy z dn. 19 maja r. 1920 „Dziennika 
ustaw Rzeczyip. polskief* pozvcya 272. nr. 44, 
str. 724, art. 8 wyliczając różno kategorye ro- 
botników, nic nie mówią o przymusie należenia 
robota?Mówi s a l i n a r n y c h  ido pow. Kasy 
chorych.

Sekrefaryał chrześc.-robota ta Wieliczce.

Walne Zgromadzenie Staw. katol robotników 
na Krowodrzy w Krakowie.

Istniejące od r. 1914 Staw. katol robotników 
w dzielnicy Krowodrza (kolonia robotnicza na 
Mcdrzojówce) odbyło we wtorek dn. 14 b. m. 
Walne Zgromadzenie przy udziel# około 10Q 
członków. Zebranie zagaił prezes p. Fiut, po- 
czem sprawozdania z działalności Stow. przed
stawili pp. Stachyra, Motyl 1 Dutkiendca. Sto
warzyszenie urządało w roku 7 zebrań ogól
nych z kształcącymi Wykładam! i dj^kuByą, za
jęło się zbieraniem składek na plebiacyt ślą
ski, przygotowało 7 przedstawień w sali kolo
nii robotniczej I przyjęto na aię przeważny 
ciężar utraymywamia ochronki w kolonii, na 
którą z własnych dochodów przeznaczyło w 
gotówce ! prowiantach 110.000 mit. Przy Sto
warzyszeniu działa wydatnie „Samopomoc1*, 
która wypłaca rodzinom członków wydatno 
snbwemcye w razie śmierci członka rodziny, 
W dysbuay! zabierało gł°* wiciu obecnych, * 
ks. L. Kasprzyk wypowfodzla* s®er> i uwag na 
temać dalszej działalności Stowarzyszenia. Po 
przyjęciu sprawozdam* 1 udzielenia absolut o- 
ryum, dokonano wyboru nowego Wydziału: 
preresem został wybrany p. Fiut, wteenrewsem 
p. Motyl, sekTetaaraera p. Stachyra. skarbnł- 
kiem pt Motidalakl t nadto 8 e*ł< nków Wy
działu.

w5edniego materyału do odnowienia „Łubian
ki1’. Natychmiast z chwilą ustoiiia mrozów 
prace około odnowienia Wawelu będą podjęto 
na nowo.

POLSKA AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCL Po
siedzenie wydziału historyczno-filozoficznego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 20 b. m.
0 godz. 6 wieczorom. Porządek dzienny: Dr M.
Cfiohocki: Mediacja Francyl w rozejmie alt- 
marskim.

STULECIE URODZIN FLAUBERTA. Sto
warzyszenie Przyjaciół Francyi w Krakowie 
zawiadamia, że w sobotę dnia 18 b. m. o godz.
6 wieczorem w sali Kopernika przy Uniw. Jag., 
będzie miał odczyt prof. Alfons Neibecker p. t.
„Flaubert w Paryżu", celem uczczenia stulecia 
urodzin tego wielkiego pisarza.

NA OSTATNIEJ STRONIE „Głosu Narodu" 
zamieszczamy fajloton pńóra p. Józefa Trepki, 
zawierający ocenę z obecnej wystawy oorazów 
w Pałacu Sztuk Pięłcnvch w Krakowie.

WYKŁADY AKADEMICKIE W ZWIą ZKU 
ZIEMIAN. Związek zieoniai urządza cykl wy
kładów najwybitniejszych naszych uczonych
1 praktyków na teonat wszelkich zagadnień, 
związanych z uprawą rołi, prowauzenia gospo
darstwa rolnego ł t  d. Wykłady odhędą się 
w Krakowie w dniach 9, 10 i 11 marca b. r.
Uczestnictwo należy zgłosić do dni? 25 b. m.
Członkowie Związku płacą kwotę 1000 Mk., ja :skini, a którzy się tam nie pom eszczą. 
ko wpisowe. Karty wydawać się będzie w Zwią-j Obrączki ślubne wykonane zostały ze złota*! 
aku ziemian, ul. św. Jana 3, II p. Wpisowe dla I wydobytego w Walii. Będą one ofiarowane 

niet-człoinków Związlai z;emian wynosi 2000 j młodej parze przez doputacyę dziewcząt, no< 
marek. Rolnicy, będący urzędnikami prywatny- iszących imię Mary, a pochodzących także 
mi i państwowymi, dalej pracownicy organi- * WalU Nioprzeliczona ilość rozmaitych towa? 
zacyi rolniczych, synowie członków Związku, rzystw w Anglii ł koloniach przygotowała po- 
1 słuchacze Studyum rolniczego korzystać mogą darki, nieraz bardzo cenne, dla panny młodej, 
ze specjalnych zniżek.

OSOBISTE. W sobotę dnia 11 b. m. rano od
był się w kościele N. P. Maryi ślub p. Janiny 
Gucwówny, nauczycielki szkoły powszechnej 
w Krakowie, * p. prof. Teofilem llłoszowBkim, 
kapitanem wojsk polskich.

FAŁSZOWANIE MASŁA. Onegdaj w -czasie 
kontroli na targu, doprowadzono do miejskiej 
pracowni chemicznej dwie gospodyni© wiejskie 

jednego włościanina, ktOrzy handlowali na 
rynku fatezowanem masłem. Po zbadaniu to
waru okazało się, że Magdalena Jaglarzowa 
zarobiła masie wodą do wysokość.', 40 proc., 
zaś Antoni SwŁrk r  Kosocio i Stanisława Koz- 
bowa handlowali masłem mtarem, zwpsutem. 
obciążonem solą do wvaokośd 13 proc., pod
czas gdy dopuszczalne jest tylko 5 proc. Masło 
zepsuto obleczono było r  wierzchu cieóką war
stwą świeżego masła. Po spisaniu protokołu, 
sprawę fałszerzy odesłano do sądu.

OSZUSTWA POD POZOREM PRZEPROWA
DZENIA INSTALACYI TELEFONICZNYCH.
Od niejakiego czasu obchodził pewien iydek 
większo firmy kupieckie I zakłady przemysłowe 
w nasz era mieście, oświadczając, że gotów jest 
uzyokać dla nich imtaiacyę przewodów tełefo- 
nicauych. Tytułem zadatku na insta'acyę apa
ratów pobierał on od łatwowiernych osób — 
jak śledztwo stwierdziło — kwoty, dochodząc© 
niejednokrotni© 200. 000 Mk. Śledztwo w spra
wia tao tau m n d  pnrwajdso^e Jata Ooecota prsaz
prokuraturę państwa. Dochodzenia niebawem 
wykażą, na jaki© sumy oszukał sprytny lyd 
swoich klientów.

STAN ATMOSFERY: W ciągu dnia dzisiejszego 
poeoda w całej Europie zależała od obszaru wy,
sokiego ciśnienia, leżącego nad Hiszpanią, orar 
nad Węgrami 1 od głębokiego niżu, leżącego nad 
Islandią. Rrzy takim układzie ciśni“tiia przewa
żały wiatry żachodDie, któro unosząc wilgotne 
i ciepłe powietrze z nad Atlantyku znaczni© pod
niosły temperaturę w Europi© zachodniej i śród 
kowej.

W godzinach południowych temperatur} wahały 
ai© w Polsc© m ędzj 0 z —2 (Lódś 0, Poznać 
—1, Lublin —2).

Temperatur* najwytwa wynosiła w Warszawie 
—0.6. nainłlsza —'7«.

W Krakowie 8h wieczorem: ciśnienie 759,1, tętn 
peratura —7.7, maxlmum —0.8, mUymcm —15.2.

P r o g n o z a :  Przeważnie ftoehmuroo, miejsca
mi śnieg, temperatura w pobliżu zera, wiatry za
chodnie,

. 2  Polski I u  śwłatL
TRAFIKANQ A MONOPOL TYTONIOWY.

W Sejmi© na porządku dziennym ukazała się 
kweetya monopolu tjrtoniowego. Projeikt rzą
dowy utrzymania monopolu tytoniowego natra
fia. na silny opór ze strony fabrykantów tyto
niowych. To wywołało wielki© zaniepokojenie 
w kntorosowanycL kolach trafikantów, przewa
żni© Inwalidów wojennych, względni© wdów 
i sierót po urzędnikach państwowych- dla któ
rych utrzymani© monopolu jest kwestyą tycia. 
Związek chrześcijańskich trafiicantów na Mało- 
poJskę z siedzibą we Lwowie wypowiada się 
stanowczo za utrzymaniem monopolu i w tym 
też celu wysłał dó wszystkich klubów podol
skich odpowiedni memaryał, ażeby te tak w m- 
toreeio położenia gospodarczego pańsfwa, ja 
kotoż dla zabezpieczeni* doli wdów i sierót, 
oraz inwalidów wojennych oświadczyły się za

RODZINA OJCA ŚW. PIUSA XI. Desio, nisi 
wiecie miasteczko lombardzkie, liczące 12.000 
mieszkańców, stało się naraz głośnem na cały 
świat, jako miejsce urodzenia nowego Papieża,' 
który — jak wiadomo — pochodzi z rodziny 
mieszczańskiej. W Desio brat Ojca św. posiada 
sklep z wyrobami jedwabnymi. Tamże mieszkł 
niezamężna siostra Jogo, Kamila

Rodzeństwo to utrzjmywało zawsze sordecz* 
ne stosunki z obecnym Papieżem i odwiedzało 
Go często, gdy mieszkał w Mody o! mnie. Ojciec 
Papieża zmarł w r. 1881, matka zaś dopiero' 
przed czterema laty.

KOZIE MLEKO ŚRODKIEM LECZNICZYM,; 
Oddawms, już były znanemi z praktyki wielkię 
zalety hygienśczne koziego mleka. Teraz jo 
dnak dopiero stwierdzono j© w sposób ściśl© 
naukowy w chicagowskim szpitalu dla dzieci 
tuborkuiicznych I tulierkulozą płuc zagrożo* 
nych. W szpitalu tym mianowicie dzieed odży, ] 
wiant są wyłączni© mJekiem kozjem, a przy 
końct roku ubiegłego pokazało się, że śmie^ 
tełnoćó dzieci spadła o 50%. Stwierdzono róW  
ni©4 przytom. ta  to mleko nietyiko zabija bftk*1 
tmye. al© taki© stanowi wyborny środek odży*; 
wiający, aprawiający, ż© cały organizn: stajał, 
się odpornym na działania bakteryi chorabo- 
twórozych wogółe.

FIGLE WALUTOWB. Jeden z dziwiwikónR 
wiedeńskich radzi swym  czytemfkom, aby ko 
rzystall — póki czaa — z niskiego kursu wu* 
ta ty  ku©try«oki©ć w porównaniu z wysofetm 
kursem waluty szwajcarakiej. Powitmi oni m W  
n o śc ie  Jeździć t  zw. „pasażerskim" pocłą? 
g*em Wiedeń—Zurych ( wypijać w drodze pfl 
kFk* butelek Gumytoidskircłuiera. Za puste bo« 
tolki doetaną w Zurychu po 50 centymów) 
szwajcarskich, czyli 700 koron austryackico. 
Ponieważ zaś butelka Gumpoldskirchnera ko. 
sztuj© w Wiedniu tylko 500 koron, przeto wind 
Ich nie bodzie nic kosztowało, a w dodatku za?, 
robią na butelce po 200 koron au«trvackidi.

BUTELKA SZAMPANA ZA 8 MILIONÓW, 
RUBLI. Z Moskwy donoszą, 4© na dzień Nowe
go Roku wydanem zostało pozwolenie sprzeda? 
wnnia wint w restauracjach tamtej?rrcłv 
W restauracji „Empire", będącej ulubionemu 
miejscem zabawy paskarty moskiewskich, noszą?! 

cych tam nazwę ..spekulantów", o godz. Ili 
wieczorem butołka szampana kosztowała 2 mik; 
Ilony rubli, ma się rozumieć sowieckich. Alą 
o godr. 5 rano podniosła się-ta cena do 8 mllioę 
nów, oo czyni 4l»00 marek niemieckich, a 6400! 
marek naszych. Za zarezerwowanie stołu w tej?; 
ż© restauracji płacono od 1 I pół do 10 mili o. j 
nów rubli. Dnia tego, po raz pierwBzy od kiltnł 
lat, widziano ludzi pijanych na ulicach Mnskwyy

OSOBLIWOŚCI KALENDARZOWE W RCk 
SYI SOWIECKIEJ. Z rozporządzenia sowietóiĄ 
zaprowadzono w Tsoeył oficjalnie -kalendan j 
grogoryańslri. Cerldsw Jednał- prawosławni^ 
ł olbrzymia większość mtrezknńców trzyma 
kalendarz* Juliańskiego. Śtąd powstają taki* 
np  dziwolągi, te  Boże Narodzeni© obchodzony 
po Nowym Roku. Rząd Sowiecki n?© stawiaj 
temu przeszkód. Dnia 5 stycznia b. r., na któ? 
ry przypndło Boże Narodzenie, biura rządowi 
były zamknięte.

NOWE UTRUDNIENIA IMIGRACYJNE DOt 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH. Z Nowego Jota, 
ku donoszą, ke niebawem będzi© zmpięjszouj) 
procent Imigrantów każdej narodowości, któt 
remt wolno było po koniec czerwca b. t. przW, 
być do Ameryki Procent ten wynosił — j*U

K R O N I K A .
DAR NA CELE POLSKIEJ NAUKI

Warszawki© Towarzystwo naukowe otrzy
mało od swego protektora, J. Potockiego, 
w darz© 400.000 marek.

Kraków, 17 lutego.
PRZERWANIE ROBÓT RESTAURACYJ

NYCH NA WAWELU.. Jak się dowiadujemy, 
prac© restauracyjne na V awolu zostały z po
wodu silnych mrozów przerwane jeszcze przed 
trzema tygodniami. Postępują tylko nadal robo
ty  kamieniarski©, oeteęna przyffOtpfwanią odpo-

utrzymaniesn monopolu tytoni'>wego.
W8zolkV łnformacy©, jakoteż wp:«y do Zwią

.  . .  * 47 u j\>  w v  n u i u r y i ś i ,  j  m c i w  w a i w t u w * !  —
złoi chracJcijańskich trafkantow nprasw * _  j ła ka,tdej narodow<>4c? 8. oatąd
nadsyłać na ręce prezesa Zw.ązku, n. Andrzej: \ ^  ^  ograniczeni© t<t

n i  i' bezterminowe, pdyt m t obowiązvw«6 tak
WIEWA2MENTE TŁSTA51L^U Z A P 0 ^ jJ bedri© trwało w Stanach Z jead

SKIEJ Jak wradomo, zaraz po zgon.e A p. Ga- „ocynlne i Q
bryeh Zapolskiej rozeszła się wiadomość, t© ca- | gowe«» 
ły swój majątek zmarła zapisała shicbaczowi i ‘ 
medyeyny Kapitainowl, który pozostawiony to-;
stal przez lekarzy u łoża chorej, celem czynie- j 55© ©praw wojskowych,
nia pewnych zabiegów leczniczych. Testament ILE ZNISZCZONO MATERYAŁU WOJEN<

NEGO W NIEMCZECH? Z raportu gen. NoSe? 
ta o czynnościach komisji międzysojuszniezejf1 
kontrolującej uzbrojenie Niemiec, dowiadujemy 
się, te po koniec 1921 roku zostało wydanych 
tej komisji, lub zniszczonych: kompletnych)
dział lub luf działowych 40.635, miotaczy mii( 
11,592, karabinów maszynowych 818-631, bro 
ni ręcznej sztuk 4,482.337, miotaczy płomieni 
1.116, samolotów 1 bydroplanó# 16.967 i 
róy sztuk S1.640.

tak i Kapitaim przedstawił rzeczywiście sądo
wi cywilnemu. Wooeo jednak powstałych wąt
pliwości, przeprowadzono dochodzenia, które 
ustaliły, że testament ten z ^ ta l podsunięty 
chorej w chwOl jej zupełnej nieprzytomności. 
Wobec tego sąd zapia unieważnił. Jednocześnie 
przeciw Kapitainowi wdrożono śledztwo kanie.

PAROCH KUNICKI od św. Jura we Lwo
wie, który dopuścił «ie obrazy urzędnika, gdy 
ten przybył do niego, by zabrać kpięgl inotry-
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W tym 3;imym czz6’f> zniesiono z pomiędzy 
Istniejących G.942 fabryk broni i raateryalu wo
jennego 6503, a  w 6097 fabrykacjo, wstrzy
mano.

Zawiadomienia i keraiunikafy,
Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. W piątek dnia 

17 b. m. o godz. 6 w sali Seminaryum archeolog. 
U. J., św. Annv 12 mówić będzie Dr Maryan Mr>- 
relowski na temat „O mehu artystycznym w Ro- 
ByP\ W niedzielę o godz. 3 po poi. dnia 19 b. m. 
■walne zgromadzenie członków Towarzystwa w Mu
zeum Czapskich.

ODCZYT: „Z DZIEDZINY NAUKI RELIGII".
W sobotę 18 b. m. odbędzie się w Czytelni Kat. 
Związku Polek" (Szczepańska 5) o godz. 6 po poi. 
odczyt ks. prałata ŚJepickiogO: „Z dziedziny nauki 
rełigii". Wstęp bezpłatny.

NOWE WYDAWNICTWA „KSIĄŻNICY POL
SKIEJ" T. N. S. W. „Książnica Polska" wznornła 
w poprawnej i starannej fomre następujące ksiąl 
ki szkolne:

I. Chrzanowski — K. WojeiecbowskL Wypisy 
polskie. Cz. L Wyd. IV. Cena 1200 Mk. Gebert 
B. i Oebertowa 6 . Opowiadania z dzipjów po
wszechnych. Cz. 1. Wyd. III. Cena 480 Mk. Loon  ̂
hanł St. i Jakóbiec J. pierwsza książka do nauki 
języka niemieckiego. Wyd. IV. Cena 600 Mk,

1 (240)

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze eoeiełki wawelskie ufundowali: 1869-tą 

M. Arct i Sp., księgarnia i oddział w Lnblinie; 
1870-tą M. Arct i Sp„ księgarnia w Łodzi; 1871 ą 
Księgarnia Naukowa we Lwowie; 1872-gą Księ
garnia Stow. nauczycielstwa polskiego w Wilnie: 
1873-cią pracownicy Instytutu głuchoniem. i ocie- 
mntałwch w Warszawie; 1874-tą pamięci kap. art. 
dow. 2 baonn 4 p. strz. podhal.. Kaw. ord. „Virtuti 
militari". Stanisława Światcckiego. poi. 21 września 
1920 r.; 1875-tą dla uczczenia ukochanej A. p. Jó 
zefinki Horodyńskiej — rodzice 1 Marysia; 1870-tą 
Dyrekcva i naucz. R-kl. gimn. Kazm. Nawrockie
go; 1877-mą Akc. Tow krawieckie „Aimeryka" 
w Warszawie; 1878-mą Zarząd wydziału mechani
cznego wam. Dyrckcyi kolejowej — wpłacając po 
80.000 Mk. za cegiełkę.

Kalendarz karnawałowy.
DANCING MEDYKÓW, ostatnia zabaw™ w tym

karnawale, odbędzie się w sobotę 18 b. m. w sa
lach Kasyna, wojskowego. Pozostałe jeszcze nie 
liczne zaproszenia wydaje komitet w dniu zaha- 
wy w Kasvn‘e od godz. 11—6 wieczorem.

BAL ARTYSTÓW TEATRU J. SŁOWACKIE 
GO, który odbędzie się w sobotę 18 b. m. w sa
lach Starego Teatru, zyskał jeszcze jedną atrŁk- 
cyą, którą są dwa wartościowe obrazy prof. Leo
na Wyczółkowśk ego, ofiarowane pirzcz mistrza 
komitetowi na nagrody dla królowej balu i naj
piękniejszej maski.

Z  t e a t r ó w  k r a k o w s k ic h .
7, TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Dzisiaj „Pan obrońca", zakupiony prze* Związek 
N. U. Z. A. Jutro wraca na afisz „Czysty interee".. 
komedya, która dzięki koncertowej grze, stała się 
utrakerą repertuaru. Celem pośmiertnego hołdu 
dla wielkiego twórcy ś. n. Tan. Rittnera. przygo
towuje teatr J. Słowackiego jeden z nieznanych 
a pas utworów w cennej jego spuściżnie, p. t. 
„Dzieci ziemi".

OPERA I OPERETKA. Dziś, w piątek 17 b. m.. 
„Madame Bulterfly" z gościnnym występem świet
nego barytona opery warszawskiej, Eugeniusza 
Narożnego, Jutro, w sobotę 18 b. m., premier*, 
opery Verdi‘ego: „Trubadur*1. ,

t«M rl«n  l« t™  miej. la. I, W»w«eWtg*
Piątek 17 b. m.t „Pan obrońca" Molnara.
Sobota 18 b. m.; „Czysty intere#" Kiedrzyń- 

iŁiego.
Miejski teatr; Opera t Operetka,

Piątek 17 b. m. „Madame Butterfly".
Sobota 18 b. m.: Po poł. Tommy‘eeo Wielka

rewia aktualna; wieczorem „Trubadur" (premiera).
Repertuar „Nowości0.

Piątek 17 b. m.: „Krowoderskie Zuchy".
Sobota 19 b. m.: „Krowoderskie Zuchy".

Z Sejmu wileńskiego.
Wilno. P. A, T. Sićdme posiedzenie Sejmu 

wileńskiego otworzył wiceprezydent Fedoro
wicz o godzinio 17.50. Przystępując do pierw
szego punktu porządku dziennego, przewedm- 
cząey udzielił głosu posłowi Stefanowi Mickie
wiczowi (Odrodzenie), który wypowiedział się 
bezwzględnie za federacyą litewsko polską, 
uważając zarówno samorząd, jak autonomię za 
formę szkodliwą dla interesów miejscowej lu
dności. Zdaniem mówcy, tylko federacya, któ
ra jest związkiem państw i źródłem praw, mo
że uszczęśliwić ludność Wileńszczyzny. Tego 
nie naJbźy się spodziewać od Sejmu warszaw
skie,go. Mówca zamacza, iż dziejowa koniecz
ność każe Litwie Iść z Polską, ale Polsce rów
nież powinno zależeć na ścisłej łączności z Li
twą. Mówca ikrytykiuje rządy pollskie we

i Wilno stanowią jeden organizm i jedno d a 
ło. Mowea stwierdza, że nie chce odgradzać się 
od Litwy, ale musi przeciwstawić się zabcr-7 
czym. dążeniom Kowna. Mówca radzi posłom, 
aby w swej pracy poszli za wskazaniem Na
czelnika Państwa, który oddał rozstrzygnięcie 
sprawy w ręce ludności wileńskiej. Po prze
mówieniu posła ks. Maeiejewicza marszałek 
ogłosił 20-minutową przerwę.

Wilno. P. A. T. Zespół stronnictw narodo
wych obradował nad poprawkami do uchwały 
zasadniczej oraz nad projektem przepisów wy
konawczych. Posłowie zespołu przeciwni są au
tonomii Wilna i wypowiadają się za natych- 
miastowem objęciem władzy na terenie Wb 
leńszczyzny prze* rząd polski oraz za rozpisa
niem natychmiast wyborów do Sejmu usta
wodawczego. Zospół jest przeciwny wysyłaniu 
delegacji do Sejmu warszawskiego i obstaje

wschodnich powiatach pogranicznych, a  także pny  tom, aby cały Sejm wileński udał się do 
rządy IitWy środkowej i dochodź, do wniosku, 'Warszawy dła zakomunikowania tam Sejmowi 
że wobec złego stanu administracji państwowej j■ustawodawczemu uchwał wileńskich. Rady lu- 
w wymienionych okręgach, należy dążyć do dowe są za wysłaniem do Sejmu ustawodaw- 
pozostawienia Sejmu w Winie, który w ten | czego delegacyi wybranej według klucza klu- 
sposób lepiej rozważy miejscowe zagadnienia j fcowego. P. P. S. sprzeciwia się wyjazdowi ca- 
i zaprowadzi praworządny ustrój. Przechodząc }ej?0 Sejmu do Warszawy. Natomiast kiub ten 
następnie do kwesty! rokowań pokko-litew- ma nic przeciwko wyjazdowi do Warezau 
skich, mówca zarzuca dyplomacji polskioj, że j^y  delegacyi wybranej specyalnie w tym ce- 
z jej winy nie doszło do porozumienia. Następ- ,]u. p. g. l .  ^ a  najszybszego zakończenia dy
nie krytykuje również traktat su wąski, uważa- w Sejmie wiieńsk;ra nad uchwałą zasa-
jąc go za szkodliwy dla preatigeu Polski, śnieżą. Stanowisko klubu stronnictwa demo- 
Wkońcu mówca zaznacza: My chcemy I musi- J kratyoznego jost identyczne. Odrodzenie—Wy- 
my należeć do Polsld. Ale do takiej PoJski, wncaf dodatkowe formuły, dotyczące

TELEGRAMY.
Kcnfereneya sukeesyjna.

Rzym. P. A. T. Otwarta w dniu wczoraj- 
szym druga sesya konfer®ucyi państw sukce- 
syjnych Austro-Węgier ma na celu definity
wne ustalenie umów prowizorycznych, pmyję- 
fcych podczas sesyi wiosennych roku ubiegłe
go. W konferencji biorą udział przedstawi- 
cięło wszystkich państw sukcesyjnych. Polskę 
reprezentują pp. Loret^ Smolka i Babiński. — 
Otworzjd posiedzenie przedstawiciel Włoch, 
Ricoi. W dyskusyi zabierali głos przedstawi
ciele Węgier, Rumunii oraz p. Lorct w imie
niu Polaki.

UKŁAD AUSTR.-ROSYJSKO-UKRA1ŃSKI. 
Wiedeń P. A. T. „Rosta" dohosi,. te  przed

stawiciel Roeyi sowieckiej, Broński-Warszaw
ski, przedłoży! w Ministeietwie spraw zagrani 
cznyeh podpisany układ austryacko-rosyjsko- 
ukraińśki. W tych dniach przyjmie kanclerz 
Brońskiego, którj oprócz dokumentu ratyf ka- 
cyjn-egc, wręczy tkanderzowi nowe pismo 
uwierzytelniające co do nowych pełnomo
cnictw jego, wypływających z układu.

która zbratanie ludów wypisze na swoim sztan
darze.

Wilno. p. A'. T. Po przemówieniu posła Mi
ckiewicza zabrał głos drugi z kolei mowea 
ks. Maciejewiez (Zespół), dowodząc, że Wilno 
i ziemia wileńska są z grantu polskiemi. Mó
wca cytuje ustępy z aktów Unii Horodęlskiej 
i Unii Lubelskiej, stwierdzającej, te  nie z przy
musu i siły, ale z dobrej woli pochodził ści
sły związek między Polską a Litwą. Ziemia 
wileńska zamieszkała Jest w olbrzymiej więk 
szóści przez ludność pochodzenia polskiego 
i pragnącą połączenia z Polską. Warszawa

autonomii oraz szereg interpelacji Klub ten 
wj(powiada się za wysianiem delegacyi do 
Sejmu warszawskiego.

Wilno. P. A. T. Dzisiaj odbyło się posie
dzenie komisyi politycznej poświęcone sprawie, 
w jaki sposób ma być zakomunikowana Sej
mowi ustawodawczemu { rządowi Rzeczypnsno- 
Iitej polskiej uchwała Sejmu wileńskiego. Osta
tecznej decyzyi nie powzięto. Dalsze obrady 
będą prowadzone na sobotniem posiedzeniu ko
misyi.

W”*

0*1 słuchaczów szkoły nauk pslitycznych
Onngdajszy bal słuchaczów szkoły nauk po

litycznych, który odbył się w salach Starego 
Teatru pod protektoratom ministra Skirmunta. 
woj. Dr. Gałeckiego, gen. Osińskiego I prof 
Rostworowskiego — należał do nnjśwLtnlej 
szych i najwykwintniejszych bali tegorocznego 
karnawału. Po godzinie dziesiątej zaczęły się 
zapełniać sale Starego Teatru gośćmi — z ude
rzeniom godziny jedenastej muzyka zagrała 
pSloncza. Tradycyjny ten taniec prowadzi! 
generalny sekretarz Ministerstwa spraw zagr. 
p. Bertoni z hr. Bnińską, w drugą parę szedł 
woj. Iłr. Gałecki z hr. Rostworowską, dalej 
prof. Rostworowski z gen. Osińską, gen. Osiń
ski z p. Chylińską, bar. Sedicy z bar. Pusze- 
tową, gen. Szeptycki z Sapieiyną, prof. Ro
sner z p Hałiichtową i za nimi długi korowód 
pnr. Po krótkiej przerwie pod komendą aran
żera por. Kurowskiego rozwijały się tańce fox- 
trottn, walca, kadryla i mazura. Wśród wielu 
fdoknyeh i kosztownych toalet zwróciły na sie- 
bb  uwagę: suknia amarantowa ze złotem p. 
"Saki Staehórskiej, suknia lilia p. Heleny 
yduntirskiej. różowa ze złotem p. Luty Macn 
fińskiej, złota p. Zofii Muczkowskiej, czarna 
*>crope do cbine" z dżetami p. Z. Marcfoie- 
Wiczńwucj. dalej toalety pp, Gintowt, Riwo
<!<» Pł,:.i ey&roWBj- Ochocza zabawa trwała «<» tualego rana.

Z 8c koncertowej „Starego Teatru”
Emil T bnanyt

W bieżącym sezonie koocertow ^ , •
my już drugiego ucznia Hul>ayoWSk i „ j \ ^ r f  
zkrzypenwej z Budapesztu, która obok daw n^
Wiedeńskiej Szewczvka najwydatniej pracuje 

polu pedagogiczncin i najztiolniejs^y^ 
'gromadzi wirtuozów; różnica zasadnicza mię- 
uzy obu szkołami pod względom technicznym 
Iłolc^a na tern, iż gdy Hubay kładzie nacisk 
Rrzedewszystkiem na mistrzowskie prowadzę 
fda smyczka, to Szewczyk przenosi punki 
cteikośei techniki skrzypcowej na wrydoskena- 
enie ręki lewej. RówDi«-ż i interpretacja kom- 

POzyeyi zdradza tak odrębnie charaktery^ty- 
wlaściwości; jż nawet indywidualność

miestnika 'Królestwa Polskiego, generała J. Za- 
jącska. Uszczypliwa satyra opiera »ię na aneg
dot i n, te  gon. Zajączek w ostatnich chwilach 
życia nie chciał się w żaden sposób wyspowia
dać, a nczyri'1 to dopiero na wyraźny rozkas 
W. Księcia, Te parę końcowych słów satyry: 

„Nieposłuszeństwem Pana nie obrażę,
Gdy wielki książę tak każe,
No. ho się będę spowiadał" —■ 

jakże dosadnio maluje karyerowiczowską słu
żalczość nie zbyt mile w opinii publicznej za
pisanego generała.

„PRZEGLĄD TEATRALNY I KINEMATO
GRAFICZNY*. Ostatni zesayi (6-ty a 12 lute
go) puszczony został w świat pod wetowaniem 
i  p. St. Kozłowskiego, który jodnak Jako dra- 
mazopiaare, pozostawił po sobie tak m&łowai- 
tościowy, przemijający dorobek, mimo nagród 
konkursowych, że lepiej dać mu, przynajmniej 
teraz po śmierci, n a  na zawsne epoicój Cieka
we pomyały rzuca p. K. ŁodygowBki w ark o 
„Teatrze I jogo zadaniu". Proponuje miano
wicie oprzeć reformy teatru w Polsce na sy
stematycznej pracy, skierowanej w trzech kie
runkach: zorganizowania Towarzystwa histo- 
ryi teatralnej, założenia muzeum teatralnego, 
wreszcie odpowiedniego zorganizowania pol
skiego teatru narodowego. Przeważną część 
nru zapełniają, jak zwykle, sprawozdania * 
premier warszaw,-skich i krakowskich oraz obfi
ty przegląd nowości kinematograficznych. 

aMISYE KATOLICKIE*. Lutowy wscyt to-
 -------------------------   , . g o  mi«ięcznika poświęcony j«*t przedewszyat-

Żjrwot i dzieła. Wyd. drugie, poprawione^ j t îem pamięci dobroczyńcy narodów, wielkiego
mi»yc*narza, jakim był zmady Papież. Bene
dykt XV„ niezjnordo'v®,ny propagator idei po-

artysty-wykonawcy ich zatrzeć nie może. Szko
ła Szewczjrka kładzie główny nacisk na sty
lowe ujęcie I poprawne oddanie kompozycji 
w duchu ejmkl jej powstania, Httbay natomiast 
ze swym węgierskim temperamentem wydoby
wa całe bezpośrednie piękno kompozycji na
wet choćby ua tem ucierpioć miała stylowo 
koneepeya utworu. Stąd. jego żywiołowość, 
a zarazem zaokrąglenie melodycznej frazy. 
Też właściwości cechują i jego uczniów, z któ
rych Szigetł zaprezentował więcej stylowego 
poczucia, niżeli młodszy Telmauyt Artysta 
to  olśniewającej techniki, który po mistrzow
sku owładną! tajnikami swego iustrumentu, 
a przytem włożył weń tyle własnej duszy. Iż 
grą iw ą potrafi przemawiać i porywać fhicha- 
ozów. Szeroki, męski ton, śpiewność l głębia, 
obok chochlikowatej wprost lekkości (TH- część 
Meodelssohnowskiego koncertu), żywiołowy 
temperament Węgra, oto zalety, które go sta
wiają w rzędzie prawdziwych artystów;'Zimo
we przeszkody spowodowały opóźnione przy
bycie artj-ety na krótki czas przed koncertem, 
tak, li tylko rutyna tak wytrawnogo akompn- 
uiatora, jak prof. Lipskiego, potrafiła pokonać 
wszystkie trudnoSd niewypróbowanego skam- 
oaniamentu.

Df. Melania Grafczyńska.

Nauka, literatura, sztuka.
ŚLIWIŃSKI ARTUR: „Maurycy Mochnacki".

BENESZ DO WSZYSTKIE 30.
Londyn. P. A. T. Ag. Havasa; Dr. Benesz 

przybył tu o godzinie 8 wieczór. Celom wizyty 
premiera czechosłowackiego jest zaznajomienie 
się ze stanowiskiem rzndu angielskiego w spra
wie konferencji w Genui, oraz omówienie 

kwestyi pomocy dla Austryi. Krążą pogłoski 
jakoby Benesz zamierzał podjąć się misy! po 
środnlctwa (!) między rządami angielskim 
i francuskim w sprawie pewnych kwestyi, do
tychczas nieuregulowanych.

W sprawie stosunku do Rosyi zaleca Be
nesz utrzymanie i  nią stosunków handlowych 
jednakże bez uznania rządu sowietów, albo
wiem alianci nie mogą w stosunku do E yi 
pozbawiać się wszelkiej broni

ROZRUCHY W IRLANDYI TRWAJĄ.
Londyn. (A. W.) W Belfaście nie ustaje

strzelanina mimlo, że po mieście krążą silne 
patrole wojskowo. 23 osób jest zabitych i 70 
rannych. 13 zakładników u więzień j-ch przez 
slnnfeiniatćw już uwolnionoy po*ostaH będą 
wkrótce również uwolnieni.

S-fźby Trockiego.

zerunkiem Mochnackiego. Str. 440. Wydawni
ctwo M. Arcta w W :i razawie.

Gdy w r. 1909 ukazało się wa Lwowie 
pierwsze wydanie tego dzlola, była to pierw
sza większa monografia o całkowicie zapo
mnianym. a nawet wielu nieznanym, Maury
cym Mochnackim. Początek jednak był pzczę- 
Sliwy, ukazało się bowiesn od tego czasu kilka 
poważniejszych monografii i rozpraw o tef ol- 
brzjmiej indywidualności, mającej niesłychany 
wpływ na tycio polityczne i umysłowe w okre
sie powstania listopadowego. Artur Śliwiński 
nazywa Mochnackiego niezrównanym stylistą, 
dzielnym agitatorem, żołnierzem, nieustraszo
nym trybunem ludu, znakomitym historykiem 
i pierwszym pomiędzy pierwszymi publicystą. 
Ni® więc dziwnego, te  po przypomnieniu dzia
łał u ości i twórczości Mochnackiego |isała 
o nim krytyka: Czekający dotąd swej chwili 
pisarz genialny wszedł w dziedziny literatury 
z siłą żywiołową, z  taką zniewalającą sobie 
mocą, s jaką wchodzili tylko najwięksi".

Monografia Artura Niwińskiego, dopełniona 
znacznie w drasriem wydaniu, daje obraz tej 
potężnej indywidualności, ukazując Mochna
ckiego potomności jak z najdzielniejszymi w 
narodzie targa więizienne kraty i  pałająeem 
okiem wpatruje s?ę w świtającą jhtfcenkę 
swohody, za którą po latach dopiero nad 
skrwawioną I poszarpaną żelazem ziemią pol
ską wzejść miało Mickiowiawwflłde słońce zba
wienia.

„TYGODNIK ILUSTROWANY* U 11 lutego 
zawiera między innemi: Ł  Dębickiego: Na
drogach kultury narodowej, dokończenie arty
kułu Z. Wasilewskiego o Latach szkolnych J. 
Kasprowicza, prof. T. Zielińskiego: Ostrakolo- 

Wasylewskięgo uzupełnienie życiorysu 
■ ■ f"ZPW8k'e?° ciekawymi szczerólsmł o ko- 
łt7ŁrJ 'ln poet y, wreszcie publika cyc
7-7H • ^fucb°D'emego ziemianina i maia-

ks. Preka z pobytu w Wax- 
podana przez H. Mo-

Moskwa. (A. W.) Na zebraniu załogi mo
skiewskiej wygłosił Trocki znamienną mowę. 
Okreśłająo obecną siłę czerwonej armii ns 
1.870.000, zaznaczył że dzięki doskonałemu 
kijerownietwu I ktrpu&owi oficerskiemu, ai- 
mia ta stoi na należytej wysokości- Jeżeli 
a konferencji genueńskiej dyplomaci rosyjscy 
wrócą x nlczem. wtedy Sowdepia będzie mu
siał] stanąć w pogotowia woj mnem. W razie 
sal wybuchu wojny rokowanie pokojowe nie 
rozpoczną ełc pierwej, zanim w najbUiszem 
sąsiedztwie Rosy* aow. nie będzie robotaiczo- 
włośeiańsidej Polski, Rumunii, Flnlandyf. 
W oh wili obecnej — zakończył Trocki swą 
mowę — stoimy, jak nigdy, między prawnera 
uznaniem naszego rządu, a niebezpieczeństwem 
wojny!

LENIN CHORY.
Moskwo. P. A. T. Krążą tutaj pogłoski, że 

Lesiu zachorował Według tych pogłosek csuje 
sfę on bardzc wyczerpany f jest zniechęcony 
do dalszej pracy. Uważa oc, łe  w taktyce ko
munistycznej ora* w polityce wewnętrznej so
wietów popełniono w ostatnich czasach Wędy 
nie do naprawienia. Tom się tłómaczy, ie 
Lenin usunąf sic obecnie od pełnienia obaw tą 
zków prezesa rządu, w erem zastępuje go 
Cluru pa. '

koju rzymskiego ;— Romana. Slyrma jogo
encyklika „Maximum illud" — to promienny 
manifest misyjny, rzucony z kwatery główn«J 
Watykanu armii tnisyoruare.y i mLyonarek. 
W dalszej treści nru patayarcha Antyochił, 
Wład. Zalesld publikuje przycajmek do ijrwo- 
tu św. Franciszka Ksawerego, Apostoła Indyi 
którego trzechsetletnł ju bil mig* kanonizacji jost 
właśnie przez świat katolicki obchodzony. Li
sty Misyonarzy (m- ku Rst ks. J. Górala: 
Wśród Polaków w Brarylfc'), intoresująco dzia
ły: Rozmaitości, opowiadań ł sprawozdań do
pełniają całości pięknie ilustrowaneao ero.

„POLSKA* R. U. nr. 87 z 27 stycznia. Po
śród artykułów w yróżn ia ją  e ię: W yw ie rzy sk o  — 
Z. Bassakówpy, o zasadniczej odrębności pey- 
chfkf pn?,cd f powojennej młodzieży, ciekawe 
wspomnienia wojenne IJidomlorffa oraz rzoes 
M. Smolarskiego o ,J4owyc.h prądach w litera
turze poiakfej, niestety zbyt szumnie zatytuło
wana, b o  w rzeczyw istości traktuje tytko ogól
nikowo o paru ostatnich nowościach wydawni
czych.

„BIBLIOGRAFIA’ PEDAGOGICZNA*, xo
szyt 8-—4. Powyższe wydawnictwo Mim. W. R. 
1 O. P. poświęcone Jest przeglądowi książek 
1 wydawukfcw pedagogicznych. W myśl tego 
załotcoła, przeważną caęśó pisma zapełniają 
szczegółowe, a rzeczowe oceny wydawnictw 
pedagopWnyeh, wyczerpujący przegląd czaso
pism polskich f zagranicznych, wreszcie spra
wozdawczy dzźał notatek WbUograf5cznvHt 
z nowych książek I pomocy szkohrych. Poza 
tom oprócz części urzędowej, zawiera ostatni 
zeszyt dłuższy referat T. Męczkowskiej p, t. 
Urządzenie pracowni do propedeutyki fizyki 
I prowadzenia w niej ćwiczeń. Fachowem, a 
szerokiem postawieniem działu sprawozdaw
czego spełnia plpmo swe istotne zadanie, po
legające na ułatwieniu nauczycielstwu śledze
nia ruchu wydawniczego w zakresie podręcz-4(>iolrif>i7r> -crt„<ł , , --------i-—.™..™, i i .  ju u -  ma. rucilll --      j.-ininji:*-

L  I  J  0 nieznaneJ satyrze poli-|nfków, wydawnictw nedagoglcznych j wytwór-
tjnznĄj Nxemcewiczą na zruenawldzaoogp na- jorośd oomooy sąjik& ch ,.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ!,
Usposobienie czwartkowego zelżania giełd ,wo« 
jo  dla walut i dewiz zagranicznych było siiney 
a tendeocya kształtowała się z wy żk owo dlą 
dolarów, marki niem., korony czeskiej i nieuk 
austr. Ruch przekazowy bjd dość żywy, ś  
szczególnie poszukiwano przekazowych koroą 
czesk;ch, oraz chętnie nabywanoby efektvwno^ 

Zastój na rynku akeyl bankowych i papioę 
rów procentowych trwa ciągle.

Obroty efektami przemysłowymi, górniczymi 
i handlowymi bardzo ospałe, przy tendencji 
zn żkowej. Nabywano zaiedwie parę gatunkóu! 
malenu p&rtyanń: Tcpege- Seraza górniczy 
Polska Nafta, Głob, Krakuh.

Szacowania dzisiejsze wynosiły: dolary amer^ 
3540 Mk., dplary kanad. 3200 Mk., funty szterł, 
14 500 Mk.. frartk" szwajc. 680 Mk., franki frano. 
260—270 Mk.t korony duńskie 670 Mk., liry 
155 Mk., lejc 23 Mk., czet. korony 65 Mk^ 
marki niem 17.5P Mk., ni ero. austr. korony 
5S fenlgów.

Przekazy* ns Berlin 17.90 MŁ, na Pragw 
67 Mk., na Wiedeń 56 1 ,pół fen.

WTKA7 GIEŁDY W KRAKOWIE
Z dola 16 lutego 1922 r. L. ń]

Wiadomości gospodarcze.
POPRAWA W PRZEMYŚLE ŁÓDZKIM.

Na skute* Łikupów, dokonywanych dla Belgii, 
Rumunii, dla byłego zaboru pruskiego 1 dla 
kalialdch faWyk koronek i haftów, następuje 
d asra  poprawa w ruchu przemysłowym.

Z pośród mrńojMych prredsśjbiorstw prze
mysłowych zostały prawls 'wszystkie tkalnie 
zarobkowe uruchomione w. 6 dni w tygo<lniu, 
a nawet w niektórych na dwie zmiany. Tkalnie 
te otrzymały zamówienia ! przędzę do przerób
ki n& dwa miesiące naprzód.

Głównym przedmiotem wytwórczości tych 
tkalni tą  lekkie wełniane tkaniny i methal, 
z którego wyrabiają eietiłde chustki drukowa
ne, w przeważnej jednak części methal prze
znaczony jest dla kaliskich fabryk koronek 
1 haftów, które zaczynają intensywnie pra
cować.

Jak dalece następuje poprawa w przemyśle, 
świadczą nafeuiej następujące dane:

Fkmy Poznański, Barcińaki, Wfeenbraun. 
F id le r , Ramkch ł wiele lonych, pracujących 
do niedawna trzy dni w tygodniu, przystąpiło 
do pracy pr*w sześć dni, a w kilku wypadkach 
nawet na dwie zmiany. Są 1 takie wypadki że 
przedsiębiorstwo przechodzi * 2 na 6 dni w ty
godniu, jak  n p  farbiarnił i  wykońezalnia 
Krauzego,

Wałoty 1 dewizy*
Dolary -Si. ?i . . . ,

. Kflradrtalrte . ,  ,! ranki francnakla . . ,

. bele akia . . ,

. nzMtcarzkle . . .  
lUiaty łilarlingl • . »Marki uiamlackia . . ,
Korony aTwIrrarkln . . »

, ozarhn-alowaoMS. .
i  8t77oizki« . . .  
0 daAskl- , « .
, noawaakl* , , ,I»' mma lakla , , •

f.lry wtoakb , .
k'nrkl FiAaki* , •FUiren- holanderaHe . ,
KoM* ntrekn- dc MM da , ,.  doesUt , 100 . . .. 1001 _ . .

P a t l e r y  m a a t y l n k t  
Ola Pot kra] F 1891 W.a . . ackolaa k. 1908,
VI,oi„ I-ot k ij. r l»it .

. . . .  wre
CVr Pot. m Krokowa a r  1909. 
i0<o . • Lwowa . .OfjOfo Obi kom. Bank* kia]. . 
»(o .  , . . .
» /•  .  ko le . .  .  .tiak zast. Banai Kra*
« . ' » ..............................Banka kipo* 8Ł t.

Bka.klaknralakiecm 
Ziem. Hanka Kred. 
Tow. Kredyt, alem.

*‘WiW,
««We

 ................................
ł k f j r e  b a n k a  w e :

Polaki Bank P rauajeknry l- IV e a .. 
Bank Hipoteczny .

Małopolski .
Zlemnkl Bank Kredytowy 
Pow szechne Bank K rw lytow y 8. i .  
Bank Z iem ski d la  Kresów, Łedeal 
Rnnk H andlow y w W areraw ie • 
Bank Kredytowe w W arsr.awle 
iVmk Zwtneka Fpółek Zarobuow ysk 
Bank K onw reyaliy 
W ledeM k Baal- Związkowy . 
.MeckctfO T. A. Bank I K antor
A k c y a T a w .  N a n d l  ( p rznnauc
Prtakl# T e« . handlow e T r, TV «n 
F.llbo- 6p  a  h .-p rr. L l. Borkowski 
Handlów; SpAtkr sk« .trapez"
Polaki .Oiob T on  km esro rt-n cn d L  
O  Hnrtwtu. Lo ł  ake k-h— Posaed 
ŻeKlogr P< 'ek i
W arsa  Tow. ak e  B o n i n  i Ł w jaą i 
Zleiaoiewnk' ,
H. Ceyietakt. h k  w a r iy e  I —n ad
b a n n .B n .  ake. B » l  ?«■ I. -  li. a s . 
-L e ra ia a r  fnbryk" aunayn  tolu. o — —i 
Trrebln ła tab r. m ana .tn a n . r o ln .4aw  piOO.— 
Z aład r am anlcyins .Poeiak 
H o ,a  M i n m  Kraków 
„A ctooiotor' ta bryk« aaarashoddn ,
Pak- tertlaeddSenieeh . Ssesakowa 
.Górka* fabr La c .m an ta  
Osi alce. Zakłady Odralnaa f~i ma 
/T epaąa* Tow. dla pranda góiniaa 
S sa  sk« pceee .n a t < c a s ó w n a a u . . 
K anw ckla Towarayafwa naftowa naftowy Galieya*

A o t U i
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Gl0ktrown(» w S te n c r  ITL ml 
.OIfef*r *T a  .

F«hrrka t łu rw  «r Tn«Wni
,Krak«>* Ztndn fnbt.oitetwor. wyek. .w— — ,.Fabryki noreaiaay w Cretetewi*. |  -  —| -I
Fahl. i itat eukmw Cbodarowia fełOO—18000—1 -w.

KURSA.
Warszawa. P. A. T. Waluty: Dołayy Btainffif 

7.jodu. g u t: tramu 8560-3590-5505, sprzeda* 
3575, kupno 8538; franki fnme. pot.: trans 
308—S12-75; marld ulem. goC: tram . lh.b<— 
18; ruble dumsłie tysiącrid goL: tiana. 40g 
Gdańsk ra"ld: trama. — t sproed- 18.15, kupofl 
17.95; Beigla cwtki; trans. 808—300; Berth 
czeki. trani. 18-15—17.95, sprrednź 18.15, kt»< 
pno 17.96; Londra czeki: tranz. 15050—i 
1585C, fjtrzedaz 15950, Kupno 15750; Nowjj 
J«*k czeki: tranz. 800C, sprzedaż 8630, kupus 
3580: Paryż czeki: tranz. 312—316.35, uprze, 
dal 315.60, kupno 811.50; Praca esekt: tranu, 
60.75—67; 8zwajcnrya cz<dd: tran*. 722, worntw 
dąż 724, kupno 720,' Wiedeń esekł- tran^ 
57.25—56.75 sprzedaż 57.25. kupno 56.25.

N A D S U A N S .
+

JANIKA z ROMANOWSKICH flP0X0RA<

K U L I Ń S K A
żona inżyniera

Dneivwi7w lat 84. po dłueiej. a cletklef choroblUi: 
opatrzona Sr*. Sakramentami, cannęta w Paau onk 

18 lutego 1922 r. w Krakowie. 
Wjrprf>v«dzenie zwłok z kap!W n„ ententarza -a 
na jnl jsoe wiecznego »ppc7.yuku nastąpi w ło, 
bote dnia 18 b. l  < godzinie S po pohidnuą 
nx Icfńry to suuitny obrzęd stroskana matka, niąŁ 
cynowjo t rodzetikłwo zapraszają Krewnych, Prz^ą 

iaciA ł 1 Z aajom T ch . 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawionym zostanie w poniedziałek dnia 20 B, 
o godz. 10 rano w kościele Sw. Krzyża. (1

I
N
e

0J środy dn. 15 ge do ponladziułku dn. 20-ęt* lutego b. r.

(]-sa! ostatnia Sorja sroydzisła litsraokiego Stefana Żeromskiego

„URO DA ŻYCIA"
Dramat w 6 akt W głównych rolach: MARY A BRYDZIŃSKA I JOZEF WĘGRZYN

w Krakowie, ul. Gertrudy L. £.
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N

A



W * 4 *»ŁOI U A KO IJIFT « I t  YBTtftegff IW 2 rSU
■ — . — . . ■ ■ , sgawaw Kr. 4C.

ZWtfshwif Tnw R7fnk Pipkn¥pli,wrû!hu» w „oj«2dżaM“W J S l a n J  I U tlU A  I l i j m i j u i l  tyzu je  tłum  za. pom ocy s w w h  fi

w Krakow.e.
M ewska. — GilewsfC —  Maciągowa. — 
Aneri. — Weiss. — Szwarc. —  Gumow

ski. —  SereUyóski. — Kisielewska.
Szczególnym zbiegiem okoliczności za

cząć mogę niniejsze sprawozdanie od rzeźby,
0 której Lik da wiio nie miałem sposobności 
p-sać z powodu zupełnej absencyi stórezych 
J młodszych rzeźbiarzy na  wystawie kraików- 
jikiego Towarzystwa. Tym  razem za to  na 
tej wystawie pojawiło się rzeźb kilkanaście, 
których autorką jest utalentowana młoda 
artystka, N i e w s k  a.

Rok temu właśnie wystawiła Niewska po 
raz p o r a s z y  swe prace w salach Towarzy- 
Blwa. Pisząc wtedy o nich, nie szczędziłem 
słów uznania dla mołdego talentu, ale też
1 stanowczo zganiłem „niewłaściwości14 — 
delikatnie się wyrażając —  jakie zauważyć 
byio można w wykonaniu, kidcu męskich po
staci. Obecnie, stwierdzam z zadowoleniem, 
żem się nie pomylił, upatrując w pracaeb 
młodziutkiej artystk i duże zadatki prawdzi
wie rzeź biurek ich zdolności. Ogólne wraże
nie bowiem, jakie czynią jej prace, w liczbie 
kilkunastu zgromadzone na wystawie, jest 
najzupełniej dodatnie i uprawnia do nadziei, 
io  talent Niewskiej będzie się rozwijał w 
dalszy m ciągu.

Posiada ona duże zacięcie Tzeźbi irskie, 
odczuwa bryłę i umie sobie z nią rad sił, lu
bi ruch, a  naw et skłonną jest w nim do.prze- 
Ktdy, wreszcie doskonale chwyta rysy cha
rakterystyczne, zarówno głowy, jak  i posta
ci hidzkiej. co jest wynikiem wrodzonego 
jKKzncia rysunku. Przytem wszystktom daje 
swemu modelowaniu tak  energiczny wyrac, 
ie  ktoś, oglądający joj rzeźby, lecz nie zna 
jjący ich autora, wciąłby je z pewnością za 
dzieła męskiej, silnej, twardej ręki, a  nie 
sŁi.ł>ej. miękkiej, kobiecej.

Posiać poza kolura. przedstawiająca „ try 
buna ludu“, towarzysza. Daszyńskiego, jest 
frapująco podobna i znakomicie uchwycona

magne-
frazesów,

„Poróret p. Idy F .“ (także półfiguia) tm kto-1 
wala artystka inaczej i dała  mu dużo wdzię • 
ku, jak  n a  podob.znę kobiecą prayatoL Z po
między głów wyróżnia się świetnie modeło- 
wana, a tak  do rzeźby padająca się głowa 
znanego lite ra ta  p. Zuka Skanszew. kiego 
(nr. 221), której to  tylko zanzucićby można, 
że arty stka  poscła, w  jej c iPiaiktory&tyce 
trochę z& daleko, bo ociera się prawie o  k a 
rykaturę. Mniej efektowną, lecz wiele pciaw- 
dy pbsiadającą jest głowa p. D. (nr. 224). 
Popiersie zaś, noszące ty tu ł „Niewolnik" 
(nr. 223), m a cechy, rzeźby naprawdę jno- 
numentainej.

Bardzo dobre są studya, oznaczone Ur. 
226 i 229, czego nie możno, lowiedizieć o  ttu - 
dyum  }«od nr. 227 (głowa m ęska z  brodą 
fryzowaną na sposób asyryjski), w którem  
rzeźbiarka chciała w iidoczr a łożyć hołd. fu
turyzmowi.

Kie brakuje też w zbk.rrt yryśtatwiorych 
prac Niewskiej —  co dziś jes t w modzie — 
„A utoportretu" (nr. 230), k tóry  pmedtdawb. 
osobę straszą a  wiele m n ej ładną  i  wdzięcz• 
ną, niż oryginał.

Także rok temu miałem sposobność zda
wać sprawę * prac G i l e w s k i e g o ,  k tó 
ry, podobnie jak Niewska, debiutował wów
czas poraź pierwszy ze swetra pracam i na 
wystawie przy placu Saeeepańskim. Zrobiły 
one na  mnie duże wrażenie. Biła z nich bo
wiem silna wola stworzenia „czynu14 aity - 
styczego, wypor 7iedzenia się w sposób nie 
banalny.. W ystawiony wówczas przez niego 
wielki tryp tyk  rysunkowy „Ukrzyżowanie" 
posiadał niezawodnie, jako  dzieło młodzień
cze, wiele usterek, ale imponował i pomy
słem i wykonaniem, w którem  Gilewski nie 
tylko nie uląikł się tek  pogardzanego dziś 
rysunku, ale owszem starał tlę  z jego pomo
cą wydobywać poważne efekty. To, i e  ar
tysta nie płynie s  utertym i i modnymi obe
cnie kierunkami — zapowiadało wiele. Nie 
wahałem się też wówczas zaliczyć go do

U

pracy w ciąga roku, który dał lik niniejszą 
w j  stewę. ■ ■ " v'.: -

PiracdewszystklemE przedstawi! się' to m  
G iew słd, jako w prost imponmjący portreci
sta, o czem przed rekiem nie było jeszcze 
mowy. P róbką tego, co już potrafi zrobić, 
jako  portrecista a  obietnicą tego, co bęórhe 
robił, guy pomaluje dłużej portrety, jest 
podobizna p. Herbaczewskiego Inr, 219) 
i „portret p. B.44 (nr. 209). Są to  rzeczy trak 
towane kapitalnie i z taką że tak  powiem, 
powagą, na jak ą  zdobywa się awylde dopie
ro starszy, doświadczony malarz. A przytem 
co za subtelna1 —  szczogólniej w pimv&znn 
z tych po: tretów  —  charakterystyka! Jak  
ciekawe pochwycenie wyrazu portretowanej 
osoby! W wykonaniu zaś wodzimy opanowa
nie zupełne palety. A rtysta bierze z niej tyl
ko barwy potrzebne do wywołania ogółu a- 
go tonu, w  którym pragnie portret utrzymać, 
uodczas, gdy riedoświadczeni malarze chcą

' Gdy się cofniemy do końca lat- 50-tyca, 
względnie początku 69 tych ubiegłego wie
ku, ujrzym y naonczas młodego malarza, Ja 
n a  Matejkę, wstępującego na tę  drogę i stc- 
jągego w zupełnej sprzeczności z m alar
stwem, k tóre go w  Polsce otaczało. Czyż 
niema analogii mięatzy nim a Gilewakim, 
rzucającym rękawicę wszelakiego fra fo .ru 
futurystom, ekspresyonistom i L  p., którzy 
dziś nadają ton polskiemu malarstwu?...

Trzy duże portre ty  męskie pendzla M a- 
c i ą g o w e j ,  wiszątto na miejscu honoro- 
wem w głównej 8ali wystawy, t. j. naiprost 
wejścia, m ają je^ną wspólną zaletę, a mia
nowicie dob^e upoznwnnie posćaci portreto
wanych i dobre umieszczenie ich na  płótnie. 
Je s t to  sprawa nader ważna, w portrecie, 
chociaż nieaaiwsze doceniana należycie prze® 
artystów  i laików. Tyle razy malowany, ry 
sowany i rzeźbiony prze-'  naszych artystów 
ji, Feliks Jasiński, wypadł bardzo dobrze na

najczęściej wszystkie barwy, jakie m ają pod jpastrecie, wiko,uanvm przez tę  artystkę, któ
i  !____• ,  _ . 1. „ i  __„  i .ręką, zużytkować na płótnie,

I  tym razem wystawił Gilewski ogrom
nych rozmiarów tryptyk rysunkowy, z  figu
rami więcej k  i  naturalnej, wielkości, p. i. 
„RewoiHicya44. Co do sposobu ujęcia tego 
napozór łatwego, lecz w gruncie mzeczy bar
dzo trudnego tem ata, zapatryw ania mogą 
być wielce różnorodne. Czy sposób, wybra
ny przez artystę, odpowiada celowi, wątpię, 
bo w jezultacio dał kompozycvę dość nie
jasną. „Rewolucya44 z m alarskiego punktu 
widzenia, przedstawia się jako coś żywioło
wo groźnego i potężnego, a  więc, nieskompli- 
korwnnego. Jak Pfelcomplikowanem iest ude 
rzenie piorunu, huragan, wybuch wullair.u. 
Tymczasem, na omawianyn: tryptyku skrzy
dła boczne sa niezrozumiałe i n ‘e łączą 3ię 
z porem śr^dkowem —  zbeszta najlepiej po- 
jętem —  w zgodną całość. Pod względem 
za to  techniki trypH k. bez względu nai pe
wne niedomagania rysunkowe, przedstawia 
się jak a  d z i e ł o  m a l a r s k i e ,  którego 
autor dąży świadomie ku najwyższym wy
żynom sztuki. Droga to  ciernista ł najeżo-

rzędu v ie łe   ̂obiecujących „młodych44 ł nie na szaionemi trudnościami. Ma się przecież 
pomyliłem się, o czem świadezy plon jego i wrażenie, iż a rty sta  je pokona.

Wytłoki suszone
i przerobionych buraków cukrowych
odstępuje Cukrownia Ghodorów,

fi? ______  _ _ _ _ _ _

Auftom ob'1
firm y M ercedes 38/100 P. S.
zbudow any w  roku 1919, m ało uży
wany. Karoserja sporiow a na 4 m iej
sca, elektryczne ośw iellen ie, za cenę  

przystępną na sprzedaż.
Oferty pod Nr. 6,255 do biura ogł. „PAR4* 

Poznaó, nl. R afajczaka 3. J23

W . C i s z e w s k i
Fabryka wyrobjw dewocyjnych %

Jako pierwsza w Pelsce Fabryka

krzyżyków
Ś W I E C E  K O Ś C I E L N E

PASCHAŁY
w różnych gatunkach, gładkie i malowane 

poleca po cenach praj itępnych

CHHZES81JANSKA WYTWÓRNIA ŚWIEC 
K A R O L  E ! A Ł F . K

ŻYWIEC.
Przyjmnje również opałki i pacrbały de prze

lania, -  Oferty aa żądanie. i91

w szelkiego rouzaiu pośredniczy bezintere
sow n ie o ile  zgłoszenia do sprzedaży w p ły 
ną w  czasie od 12-go do 28-go lutego b. r.
Towarzystwo „Rorwój44 Krakśw, Smoleńsk 19,

“ d»’*y urzędawe ad 10-1. 2<>4

CZYSTO WEŁNIANE WYROBY
t Polskiej Wytwórni tryketarty i chodników 

w  G r o d z i s k u

DAMSKIE ŻAKIETY i BLUZKI, SZALE, 
GARNITURY DZIECIFNE, SWEATERY 

SPORTOWE ORAZ SKARFETKI
n a b y  w a e  n i o ł n a  WK

w Krakowie w magaxynąth firnai
M. Halabussj.ń^ka, Maryi fraus, Porębski 
i ^imler, lk Wicr3;eisk>e»o. w Związku 
Ekonomicznym Kńłek Hłilniczych, Sekcya 
Han.t.lowa Zwiiizku Ziemian. Spółka Apro- 
wizacya Miasl, Fr. Wojas al. Łobzowska, 

M. Król - Rodakowski i Ska.
* Za^apanem: St. Bartuś, Związek Pensjo

natów i Hoteli.

WALNE ZGROMADZENIE
ic ło rków  Chrześoijańsitieno Towarzystwa Oszczędności I Potyczek w Krakowia

o d b ęd z ie  s ię  d n ia  2 4 . lu te g o  1922  r .  o  g o d z in ie  6  p o  p o i. 
w  lo k a ta  T ow . p la c  M a r e c k i  2 ,  1. p .

a porządkiem d ilcaaym i
1 Odczytanie protokota i  ostatniego Walnago Zgromadzenia;

ra  imała o tyle utrudnione zadanie, żo po
dobiznę orzez nią malon-aną mimo-woli ze
staw ia się z podołrznami p. J ., wyhflnąnęmi 
prze® innych m alarzr. miedzy którym i znaj
duje się n. p. taki Wye?ólk®vsld. TTdatnvm 
jest też „P eifre t prof. WarhhoTza44 (nr. 212) 
w todze dzielcana uniwersyteckiego.

Maciągown, zm ienia teraz smą dawniejszą 
teehn'kę mrKmmką, tmodabnialnc ja  do tech
nik? xY^Kn?fińs;k?ego z ostatniej doby jego 
twórczości. Nie sadziłbym, sb y  to  byle do
brze, boć jakikolwiek sinosób malowania, 
łrrle własny, sympaityczniejsz-mn jest od naj
lepiej naw et podpatrzonej cmdzoj man;ery.

Wśród licznych kmżeb-azów, jakte wy
stawiła A n e r l ,  wyróżniała »ie oryginalne- 
ś r ?  fjuktury ! sposebem patr7en?a  na  nature- 
lekko przypominającym mistiuzór- stare ' 
c%t-vvły b rlcndersk id : ..Prębm a W isła'4 (nr. 
239) I „Jeemnm. spieków44 (nr. ?"1). S |  to 
rzocizy, wychodzące rvod wzH«dPm kn^-uw- 
tu. daleko poza guanice przeciętności. Obok 
nor-^ższTcb krajobrazów posCawić mo^na 
bardzo barwnw, sowrrstw i pełen słońcai . l e 
tni poranek44 (nr. 256). Rozmiary- sprawozda
nia. n?e pozwalali* na szczegółowe wytirza- 

whiiii—iimii— w a t — i

nie innych' płócien tej utałentowanej pejza
ży sfcld. Zaznaczam więc smnaayeznie, że s ta 
nowią one zibiór ciekawy i godzien uwag!.

W e i s s a  trzy  studya ak tu  kobieoega 
(rr. 240, 247 i 2.55) są o ■wicie przyjemniej
sze dla oko, niż jego podo-bne studya dawt- 
niejsE.e, już choćby dlatego, że uniknął 
w nich szczęśliwie zbyt czerwonej kam a^yi 
ciała. Dużo głębi i siły w kolorze ina „Staw 44 
(nr. 238) tegoż aityscy, k tó ry  stojącą wodę 
maluje bardzo Zięcenie.

Do pewnego stopnia niespodzianką są wy
stawione obecnie p o ro s ty  S z w a r c a ,  wy- 
stępującego dotąd przeważnie jalcc pejzaży
sta. Powisizeclmą uwagę np. zwraca n a  sie
bie „Portre t p. Ludwika Skoczylasa44 (nr. 
113), malowany pono przy sztmiznem oświe
tl emu. Głowa, i postać porbęstowanego ry
sowane są  bez zarzutu, a  cały portre t trzy  
many je s j w  koloirzc miłym dla oka i stono
wany doskonale. “ Poćobizrę tę  zaliczyć! 
można do najwięcej udam ych, jfk ie  ukaza
ły się w ostatnich m:ies;ącach n a  wystawi^.' 
Oryginaincm zaś oświetlen;em wyróżnia sięf 
tegoż arty sty  „Autouicitiret44 (nr. 282). To; 
samo można powiedzieć o „W idoku z Gdań
ska44 (nr. 218), odznaczającym się także 
przez swoją Riłę koloru.

„P ortre t D yr. K opery44 (nr. 302), ■wykonai- 
ny  aikiwairellą pracz. G u m o w s k i e g o * ,  
orzy większem, a  raczej bardziej szczecólo- 
wem wykończenia zyskałby znrnznie. W  kac' 
żdym jeonak razie je -t to  podoi zna. zwn^j 
cabaca na siebie uwagę.

P o ru  licznych oortretów , z któ.ryełi o me-' 
mał w połowie składa s’e obecna wysDwai, 
dopełnia „Portre t p. W. Ftokesza44 (nr. 2S3\ 
peudzls S e * (  d y  ń s k i e g o ,  uderzająco 
oodobny, aczkoiruek „en beaai44 wykonany1. 
1 ze znacznem w ;ekn uji^iem . Tegoż anty- 
s ty  „P ortre t kobiecy44 (nr. 285), na. pie-wszy. 
w.ui oka banalny, po dłuższem wparrzenlh 
sle zysku‘e dużo.

Na osobną w zm hnkę zasługują K i s i e 
l e w s k i e j  „Kwiaty44 (wr. 271), nie bea 
wdzięku, ł świeżości malowane.

JÓZEF TREPKA.

(•"ssę5-  > «  * u * , 'i i t iw rw a s i

fe. Sprawozdanie Djrreluji;
3. Sprawozdanie Komisli rewizyjnej;
4. Sorawa rozwiązania i likwidacji Tow arm b* z;

■5. Wnioski członków.
Wre*]# b raku  w yraaganaso  ita tn lam  kom pletu odb—'i l e  •!“ i  u tę p n e  W nln* Z rem adrenlo 

dp*a 14. m arca e te ]» m e] godzinie, v  ‘y m u m z m  lokalu i  a  tym aam ym  por.ądvuem  dziennym 
b a  względy na  iloM  obecnycn entonków,

ts s

Prezes: Józef Sirseki. Dyrekcja: Kenrtd Wolny.

W PEZET
POWSZECHNE Z4KŁADY BUDOWLANE

Spółka Akcyjna
w a  L w o w ia ,  uS. A k a d ^ m l c ^ a  I .  2 3 .

zawiadamia P.T. Właścicieli akcji i. emisji 
ie  uchwalą Rady Nadzorczej z dnia 25. 

stycznie 1922 zostały
WSZYSTKIE AKCJE l-szej EMISJI
Z POD ZAMKNIĘCIA ZWOLNIONE
I mogą być odebrane za przedłożeniem 

dotyczących poświadczeń w

Akcyjnym Banka Związkowym
we Lwowie, ul. Akademicka L. 4. 

Zarazem uwiadamia się P. T. 
Subskrybentów Akcji ilh-cie| 
Emisji, żt akcje te mogą być 
również podjęte, od dnia 2Q-go 
b. m. począwszy, a to albo 
w Biurze Firmy „ P E Z E™ **

a!bo w Akcyjnym banku Związko
wym zależnie od tege, gdzie doko
nano subskrypcji, za równoczesnem 
przedłożeniem poświadczenia tym
czasowego, o ile eno zostało wy
dane, albo poświadczeA kasowych 

na wpłaconą kwotą. m

K u p a o  —  K o m i s  —  S p r z e d a ż

METALE
wyioojf mosiężne, miedzianu, cynowe, wodoaiągowe, gazowe, ogrzewalne i t p.

Julian Tokar
K r a k ó w ,  i n .  J a n a  1 0  (s k le p )  T e t. 5 7 4 .

—WB a

Konkurs.
P rzy  M agistracie m ias ta  Bydgoszczy v ’akn ie

posada geonwtry zaprzysiężonego
w ładającego  jęzj^kiem p o lsk im , v s ło w ie  
i  p iśm ie , obeznanego  k o n n le tn ie  z pracam i 

m ierm czem i.
Wynagroizenie miesięczne 6--.000*— Mk (cieknie 

od atosunlców rodzinnych, mnoinik klasy ll-fie])^ 
Reflelctanci zechcą nadesłać podania do Magistra

tu miasta Bydgoszczy do dnia 15 «r arca b. r. przjr do
łączeniu .-yciorysu i odpisów miarodajnych Świadectw.

Równocześnie uprasza się o » »nies!enie, kiedy ob
jęcie danego stanowiska mogłoby nastąpić, prz ;crem< 
nadmienia się, Se przyjęcie osób znajdujących się aa 
sfntbie państwowej lub tomunaluej może nastąpić U 
tylko za zgooą odnośnej władzy.

Koazta p-«nle*ienla wedle umorr.
Bj dgozzez, dnia 8 lutego 1“2S r.

M agistrat.
W aieohecaoici Prezydenta miasta 

Dr ChmieiarskI 
247 Wiceprezydent miasta.

P A R C E L A C Y E
iRtarwancya w U nę d a th  Ziemskich 

PO M IA H Y , PLAM Y, PR O JE K T Y
s ważnośiią dla Urzędów Ziemskich I wszyst
kich władz administracyjnych i sądów wykonuje

Rzidawo upo v Permetra 236

l u ż .  A r t u r  B r o m o w f c z
Kraków, ul. brodzk? L 28. Teł. 3444.

Dla rolników
praktyków i uczącej się młodzież)

n ak ład em  

Wydawnictwa Polskie go Lwów-Poznaó
JERZEGO TURNAUA: 

Uprswa roli ! roślin
Uprawa buraków

0 rachunkowości 
rolniczej.

W stądzła do nabycia.

E-
L/aDRATORYUK CHEM. PHARMACEUTYCZME 

AP. KOWALSKI :: WARSZAWA, SEKATGRSKA 8.
POLECA:

G r a n u l a e  R u ® s> a n  przeciw ka«Te»* I Katarem. 
b i g c s t i v c  l t u s s y a n  putyfii prze:i» iga ip i lietera- 
janioin tałąSi. S a n o l  p r o s z e k  d o  z ę b ó w  (desyg- 
leliai). K la w lc l  mowa nitisłi. € r !n o ł  *rna:m a  sśtf 

'"wlMiw i ssawa iBnitt. C r in o ł  ipjt ni* jaroŁ w’osiw. P i g u ł 
k i  s i ł o iw d r c z e  wzmscniają nstwy. P i g u ł k i  ee- 
t o r u  a ic k ie  anatiystrajata. D c w ta lo n  jasła i i  

(daif̂ aktyi). S u d o r y n  nawa psi i.^5- 
De nabycia we wszystkich aptekach I ćroguerynch.

O łć w n e  z a s t ą p i  iw o  1 s k ł a d  219 
w sptece pod Gwi&zdą K. Wiszniewskiego 
Krąkow, ulica Ftoryańsk? 15, łel. Nr. 31.

fcj-

nWSZELKIE PRZYBORY LEKARSKIE
I ARTYKUŁY SAhiTARNO - CHIRURGICZNE DO PIELĘGNOWANA 2DR0WIA I CHORYCH 

p o leca  po cenach znacznie ntiionych  
Dostaw ca K lin ik Uniw. lag-. Szpitali P sA itn  I W o łsk. 58

S T A N IS Ł A W  B A R A N
K r « » ; i ó w  Taloron 3050 Spóika s  ogr. edp. Talofon 3050. U i W k O W S H J  6 .  .

Zatrudnia socjalistówI W łasno  pracownieI Obsługa fachowa! |

3 E 1 I ^ 3 £ E 1 E
V

EET3=

MATUSZEWSKI I Ska
D O M  Z B O Ż O W Y

D om zbo 1 P o z n a ń  -  u l .  R y c e r s k a  9
T a lo lo n u  Nr,

1«M5

Zfjożs, nasiona, zSsmnlaki, warzywa, 
= = = = =  stoma, siano.

W ydaw ca: w zastępstwie Polskiej Spółki wasowej Ł , R s l e k s * .  — Redaktor neeaelajr i  odpow. J a a  M a i i a s i k .  —  Mrukoraie JG U  a  Karodta41 w Krakowie so d  sa rsa d e a  Rom ana Ferke.


